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śmierci Bismarcka, zwanego „żelaznym kancle­
rzem". Postać to dla nas aż nazbyt pamiętna, 
ażeby jej dziś jeszcze poświęcać słowa... potę­
pienia. Fala zy"ia niepowstrzymanie płynie i 
do obecnej chwili zajmuje nas walką z epigo- 
Laur Bismarcka, którzy już całkiem otwarcie 
uprawiają wobec Polaków politykę rozboju. I ta 
doba stanie sic kiedyś przeszłością, o której 
wobec jutrzenki wolności wspominać będziemy 
tak, iak się wspomina o sennej zmorze.

V  tej chwili zajmują nas głosy prasy nie­
mieckiej, a zwłaszcza berlińskiej, nastrojone na 
nutę wcale nie zwycięska. I wewnętrzna i ze­
wnętrzna polityka Niemiec daje z okazyi roczni­
cy tej powód do narzekań. „Panowie, którzy 
obecnie stoją u steru nawy państwowej — woła 
„Berliner Tageblatt" — odziedziczyli nucha Putt- 
kamera, ale n'a Bismarcka". Podobne zarzuty 
w innych słowach podnoszą wszystkie prawie 
dzienniki. Bardzo charakterystyczne są wywody 
generała Heima w berlińskim piśmie „Tag“, 
przytaczamy więc z nich najbardziej znamienny 
ostęp:

„W  rocznicę śmierci Bismarcka — pisze 
Keim — godzi sic przedewszystkiem powiodzieć 
samym soDie piawdę, jak on ją mówił monar 
eze i ludowi jako prawy Niemiec. W ciągu ca­
łego pokolenia p o l i t y k a  m i ę d z y n a r o d o ­
wa o t r z y m y w a ł a  k i e r u n e k  z Ni emi ec .  
Bez  p o z w o l e n i a  N i e m i e c  nie mó g ł  
p a ś ć  s t r z a ł  d z i a ł o w y .  O b e c n i e  z mi e ­
ni ł o  s i ę  to. Ta ciągła pytanina (Fragerei): 
rpzy przyjedzie król angielski, czy nie ?“ — to 
ciągłe gadanie: „Utrzyma się blok, czy nie?, 
oto wymiany naszej polityki zagranicznej, nie 
tmówiąc już o Maroku, tudzież innych rzeczach. 
TJie zgadza się to z tradvcyą i metodą Bismarcka 
Mówiąc krótko . węzłowato, istnieje wrażenie, 
jak gdybyśmy w sprawach dyplomatycznych 
obecnie szli przez świat w lakierach, gdy da- 
wn.ej postępowaliśmy silnym, głośnym krokiem, 
który mógł się stać erroźnym i zgubnT m. I dla 
tego wyobraźnia ludu przedstawia sobie pierw­
szego kanclerza jako żelaznego 1 jako tak' przej­
dzie do łiistoryi, a me we fraku, mimo czasów, 
w których żył11. •

Uzupełnia te wywody generała, Heima arty­
kuł wstępny „Berliner Tageblattu", zajmujący 
się obszernie osobą Bismarcka. „Stworzył on 
(Bismarck) — czytamy tam — dyplomatyczne 
klamry, k t ó r e m i  E u r o p ę  ś r o d k o w ą ,  a 
przy sposobności i c a ł y  ś w i a t  o pas a ł .  Ale 
czy przy tej robocie klamrowania nie było już 
wyraźnych oznak, że era  b e z w z g l ę d n e j  
p r z e w a g i  N i e mi e c  była iuż jeżer  nie rze­
czą minioną, to co najmniej kwestyonoweną?"

I generał Keim i autor artykułu wstępnego 
w „Bernner Tagmacie" mają słuszność. Dzisiaj 
„padać mogą strzały działowe bez pozwolenia

Niemiec", zaś „bezwzględna ich przewaga jest 
co najmniej kwestyonowana". Wprawdzie gabi­
net berliński ciągle jeszcze pragnie mentorować 
całemn światu, wprawdzie cesarz Wilhelm wy­
powiada okolicznościowe pogróżki i pobrzękuje 
pałaszem, ale wszystkie te wielco efektowne 
sztuczki jnż nie wywołują wrażenia, jak da­
wniej. Przypominamy, żo jeszcze z początkiem 
tamtego roku przed konferencyą w Aigeciras, 
a po obaleniu francuskiego ministra spraw za­
granicznych Delcassego, gabinet berliński pro­
wokował Francję i marzył o ponownem jej u- 
pokorzeniu.

Zawiódł ■ się. Na konterencyi w Aigeciras, 
gdzie obrauowano nad sprawą marokańską, przed­
stawiciele Niemiec byli zupełnie odosobnień. — 
Sojusznik z trój przymierza, to jest przedstawi­
ciel Włoch, otwarcie stawał po stronie Francji, 
a reszta mocarstw niedwuznacznie czyniła to 
samo. Jedyna Austrya stała wiernie przy Pru­
sach, za co cesarz Wilhelm w telegramie do hr. 
Gołuchowskiego, ówczesnego ministra spraw za­
granicznych. nazwał go „najwierniejszym sekun 
dantem“. I odtąd, dzięki królowi angielskiemu, 
odosobnienie Niemiec szło coraz ssybszym kro­
kiem. Zjazd Edwarda VII. z carem w Rewlu, 
a następnie ziazd Fallióresa z carem w tej sa­
mej miejscowości są najsilniejszym wyiazem tej 
pracy Edwarda nad osłabieniem potęgi Nie­
miec,

W obecnej sytuacyi politycznej na czasie jest 
przypomnieć te okoliczności, które wreszcie o- 
tworzjły Niemcom oczy na rzeczywistość, nie­
koniecznie dla nich pożądaną. Dziesiąta roczni­
ca śmierci Bismarcka dała prasie niemieckiej 
sposobność do obrachunku, który nie wypadł po 
n yśli Nbmców. Sani już przyznają, że dawna 
■eh przewaga naieży do przeszłości. Ale Niemcy 
muszą się przygotować na to, że praca przeciw­
ko nim jeszcze się nie ukończyła. I dzisiejsze 
ich stanowisko jeść jeszcze zbyt niewygodne 
dla całej Europy, ażenj można myśleć o zaprze­
stania politycznej .walki z Berlinem
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W chwili, w której dokonuje się przewrót 

wewnętrzny w Turcyi — Austro-Węgry obcho- 
dzićby' powinny trzydziestą rocznicę okupacyi 
Bośni — która zeszła się niemal z wybuchem 
rewolucyi konstytucyjnej w państwie Padysza­
cha. Wspomnienia tej okupacyi nie są atoli 
zbyt wesołe. Wiadomo, że hr. Anórassy. który 
był zdania, że wystarczy wysłać orkiestrę woj­
skową, aby odebrać Turcyi BoŚDi ę  i H e r c e ­
g o w i n ę ,  bardzo się pomylił, gdyż okupacya 
powiodła się dopiero przy pomocy armii dwustu- 
tysięcznej i z wielkiemi ofiarami.

W tych 30-tu latach administracji austro- 
węgierskiej, kraje okupowane osiągnęły wielki
postęp ua wszystkich niemal polach Państwo 
wybudowało drogi, koleje, szkoły, powstały fa­
bryki, uporządkowano fatalne stosunki sanitar­
ne, wogóle zbliżono obie te dawnnusze prowin- 
cye tureckie do knltuiy europejskiej. Mimo, iż 
sułtan na podstawie osobnego traktatu, który 
hr. Andrassy w rok po okupacyi niepotrzebnie 
zawarł, jest nominalnie i dziś jeszcze suwere- 
nem Bośni i Hercegowiny, zaprowadzono tam 
austiyacką ustawę wojskową i włączono oba 
kraje do austro-węgierskiego obszaru cłowego. 
Rządy Austro-Węgier w krajach okupowanych, 
zwłaszcza za Kallaya, zyskały uznanie całej 
Europy, które w znacznej mierze bvło naprawaę 
zasłużone. Słabą stroną tej administracji jest 
krótkowidztwo polityczne, owo życie z dnia na 
dzień, które cechuią cały system rządów w Austryi. 
Rządy austryacKie nigdy nie liczą się z tem, ze 
istnieje także jakieś „jutro", które nieubłaga­

nie następuje po każdem „dziś". Więc zadowo­
lono się stłumieniem powstania, wprowadzeniem 
administracyi i sądownictwa pół na pół euro­
pejskiego, a przeoczone, ze właśnie z powodu 
zbliżenia krajów tych de kultury zachodniej, 
lndność ich nie pozostanie w swofch dążno­
ściach i życzemach konserwatywną, lecz także 
pod względem politycznym i społecznym doma­
gać się będzie relorm nowoczesnych. Zapomnia­
no także o „dobrych" sąsiadach

Okrpacya w r. 1876 odbyła się na podsta­
wie jednogłośnego mandatu Europy, udzielonego 
Austro-Węgiom. Mimo to znaleziono wówczas 
u zamordowanego konsula włoskiego w Bośni 
nokumenta, świadczące niezbicie o tem, że Wio­
chy brały udział w powstaniu. U trupów po­
wstańców znaleziono pieniądze rosyjskie i serb­
skie — dowody, że i z tej strony chciano Au- 
stryi utrudnić wykonania mandatu, danego jej 
przez Europę Mimo to wszystko rząd anstrya- 
cko-węgierski zapomniał o tych sąsiadach, aż 
Serbowie sami s>e niedawno i niebacznie zdra­
dził1' Tak długo lekceważona przez rząd agita­
cja wielkoserbska w Bośni i włoska w Albanii 
przybrały nagle charakter groźny, o czert, świad 
czą nieda,. no przep-owadzone proeesa o zdradę 
stanu.

Największym jednak błędem było iguorowa- 
nie żądań ludności o przyznanie choćby skrom­
nej autonomii. Śmielsi domagali się Sejmu, ale 
większa część byłaby się zadowolniła przyzna­
niem autonomii gminnej lub powiatowej. Wszy 
stkie dotyczące usiłowania rozbijały się o opór 
rządu. To też dziś wobec konstytucyi w Tur­
cyi, rząd austro-węgierskl znalazł się nagle w 
położeniu kłopotliwera. Bośnia i Hercegow.na, 
znrjdujące się pod rządami austryackiemi, są 
dziś j e d y n e m i  k r a j a m i  h a ł k a ń s k i e mi ,  
ni e  p o s i a d a j ą c e m i  k o n s f y t u c y i . Z p o -  
wodu oporu i konserwatyzmu rządu austro-wę- 
gierskiego. powstała sytuacja wprost zawsty­
dzająca monarchię i wszyscy się teraz pytają: 
„Co s ię  s t a n i e  w Bo ś n i ? "

Pytanie to roztrząsa dziś w „Neues Wiener 
Tagblatt" członek Izby Panów i były minister 
handlu, dr B arn  ro i t her ,  w artykule zasłu­
gującym na uwagę, chociaż traktuje sprawę 
z punkcu widzenia czysto niemieckiego.

Przedewszystkiem stara się on wyicazać, że 
Austrya nie powinna ulegać pokusom dyploma­
tycznym Angin, lecz utizymać dobre stosunki 
z Rusyą i wytrwać w trój przymierzu, w szcze­
gólności w sojuszu z państwem niemieckiem, 
Łem. „najpotężniejszem mocarstwem wojskowem 
w Europie". Potem znajdujemy następujący cie­
kawy ustęp w artykule p. B a r n r e i t li e i a . 
„Pruska u s t a w a  o w y w ł a s z c z e n i u  b y ­
ła dl a  nas  k ł o p o t e m,  giyż zniechęciła Po­
laków u nas, którzy zawsze byli po stronie 
trójprzymierza. Niemcy zas mogły sit z de- 
m o n s t r a c y j  i z b r a t a n i a  s i ę  na k o n ­
g r e s i e  s ł o w i a ń s k i m  w P r a d z e  p r z e ­
k o n a ć ,  j a k  o w a  u s t a w a  d z i a ł a  p a r  
c o n t r e - c o u p .  T a k i c h  a p i z o d ó w  n a l e ­
ży u n i k a ć ,  gdyż bardziej niż kiedykolwiek 
jest dziś rzeczą jasną, żg Niemcy i Austro-Wę­
gry politycznie w równynf stopniu wzajemnie 
się potrzebują".

W dalszym ciągu artykułu p. Barnreiter przy­
pomina, że na ostatniej sesyi delegacyjnej zwró­
cił uwagę wspólnego ministra finansów B u r i a ­
na na ruch konstytucyjny w Bośni i radził 
postępować stopniowo w ten snosób, aby wprzód 
n a d a n o  s a m o r z ą d  gminom, następnie po­
wiatom, obwodom, a w końcu wprowadzono s a- 
mo r z ą d  k r a j o w y  i r e p r e z e n t a c j e  lu­
du w ą z głosem doradczym, a po niejakim czasie 
z prawem ustawodawczem. P. minister dał jednak 
wówczas odpowiedź lekceważąco wymijającą.— 
Dziś p. Burian zapewne już inaczej o tem myśli, 
a jeżeli wogóle stanie jeszcze przed delegacyumi

w jesieni, będzie musiał jasny rozwinąć program 
przyszłych rządów w krajach okupowanycn, Spra­
wa ta nie zejdzie teraz z porządku dziennego 
i będzie niewątpliwie przedmiotem żywych roz­
praw w przyszłej sesyi deieguoyjnej. Sz.

Echa •z3az’li! praskiego,
(Prasa południowo-słowiańska).

Podaliśmy poprzednio głosy prasy polskiej, ro­
syjskiej i czeskiej, które względnie prędko wy­
powiedziały się w sprawie konterencyi piaskiej. 
Natomiast prasa południowa przez cały pierw­
szy tydzień po konferencyi zaimowała się spra­
wozdaniami z posiedzeń » dopiero pod uoniec 
tygodnia zaczęła się wypowkdać. Najwstrze­
mięźliwszą dotychczas okazuje się prasa buł­
garska., wśród której stosunkowo nie wiele zna­
leźliśmy głosów. .

„ W e c z e r n a  P o s z c z ą "  podaie krótkie 
sprawozdanie z konferencyi i, jak wiele innych 
gazet, zatrzymuje się trochę dłużej nad owym 
dniem, gdj tematem obrad była wystawa w Mo­
skwie.

— Dzisiaj już można powijdzieć— pisze „W. 
Poszczą" — że konferencję zakończono z zu- 
peinem powodzeniem Harmonia między uczest­
nikami konterencyi nie była niezem naruszona; 
przeciwnie, ukazały się znaki, zwiastujące j e- 
dno b a r d z o  p o w a ż n e  z b Hż e n i e .  Przy­
kład dali Bułgarzy, Chorwaci, berbowie i Slo- 
wieńcy połączeniem się w jedną wspólną dele- 
gacyę.

Streszczając w dalszym ciągu przebieg obrad 
„W Poszczą" zaznaCza:

— Porozumienie Rosyan z Polakami wyrazi­
ło oię j idnogłośnym przyjęciem projektu wysta­
wy w Moskwie.

Wogóle pisma bułgarskie, jaa dotąd, mało 
zajmują się konferencyą; zbyt zajmują je spra­
wy wewnętrzne i ruch młodotureoki. Wszelako 
„Bułgarska Niezawisimost" poświęca dwa duże 
felietony rozważaniu różnic neo- i panslaw:zmn, 
i szczególnym uznaniem darzy kouferencyę za 
to, że oparł swą działalność na zasadach równo­
ści, wolności i braterstwa, zaznaczając jedno­
cześnie, że zasady te są tylko powtórzeniem 
haseł zjazdu z r. 1S48.

Z aaieko więuszym entuzjazmem i zajęciem 
piszą o konferencji praskiej s e r b s k i e  dzien­
niki.

„Torgowinski Głasnik" bardzo sympatycznie 
wyiłża się o polskiej delegacyi, mów'ąc, że 
wykazała ona najlepszą oigamzacyę i na ze­
wnątrz występowała zawsze jednolicie. Pismo 
to wypowiada się w ten sposób o konferencyi:

— Nic można znaieść lepszego środka dla du­
chowego zjednoczenia Słowiańszczyzny, rozdzie­
lonej przez wzajemne waśnie i uciśnionej poli­
tycznie, nad zapoznanie jej z nowym duchem 
wzajemności, znudzenie poczucia wspólności in­
teresów, nad danie możności poznania wielkiej 
mocy, którą musimy w ydobyć z siebie, jaKo o- 
bronę przeciwko napaściom nieprzyjaciół. Pier­
wsze fundamenty wcieienia w czyn owego wiel­
kiego ideału, który był najgorętszem pożądaniem 
największych i najszlachetniejszy cli synów Sło­
wiańszczyzny, zakładają zebiani w starożytnej 
Pradze przedstawiciele słowiańskich narodów. 
Radzą oni o harmonii pomiędzy poznająoenn się 
narodami i zakładają nowe formy wspólnego ży­
cia Słowiańszczyzny. — Serdeczność i szczerość, 
bijąca z ich słów, jest jakby głosem wspólnej 
krwi.

Organ Klubu słowiańskiego w Białogrodzie 
„Słowiański Jng" w artykule: „Pierwszy i dru­
gi kongres Słowian w P-adze: uważa, ze mi­
niony tydzień słowiański doskonale zrozumiał te 
olbrzymie horyzonty, jakie odkrywają się przed

Słowiańszczyzną W końcu artykułu tak określa 
wartość obrad w Pradze:

— Program konferencyi miał cnarakter na- 
wskróś realny, gdyż solidarność polityczną opie­
ra na ekonomicznej wspólności interesów. Eko­
nomiczna potęga poiączonycn Słowian iest naj­
lepszą podstawą politycznej i dachowej wza­
jemności.

„Srpska Rjecz", wychodząca w Sarajewie, da­
jąc. krótki rys dziejów upadku i odrodzenia się 
myśli słowiańskiej, wypowiada następujące po- 
gtądj

— Niesnaski pomiędzy oddzielnemi narodami 
słowiańskiemi, a szczególnie między Polakami 
a Rosjanami i Serbami a Chorwatami osłabiły 
ogromnie żywotność idei wzajemności i przyczy­
niły dużo ladości nieprzyjaciołom Słowian.

Następnie S. R. podkreśla przewrót, jamemu 
uległa Rosya, zaznacza niepowodzeniu, wypły­
wające z absolutyzmu, i przychodzi ao wniosku, 
że odnowiona Rosya zaczyna wyzwalać się z 
pod wpływów niemieckich i zbliżać do braci- 
Polaków i reszty Słowian.

— Delegaci słowiańscy, zgromaozeni w złotej 
Pradze, przez wzajemne poznanie się i wypo­
wiedzenie swych notrzeo, najlepiej służą speł­
nieniu wszystkich postulatów idei słowiań­
skiej.

„Rieczki Nowi List", organ woaza serbsko- 
chorwackiej koalioyi, pisze, co następuje.

— Ideę wzajemności słowiańskiej postawiono 
ODecnie na praktycznym grancie. Wrzvscy sta­
rają się o to, aby zaiagodzić spory narodowe. 
Ze zbliżenia się delegatów rosyjskich i polskich 
napewro cieszy się Każdy SłowRmn właściwie 
odwiecznego sporu w zupełności ie usunięto, 
lecz zwyciężyła myśl, że spór usunięty byc po­
winien. Zwycięstwo to ma wielką doniosłość. 
W końcu dodaje, że wpływ Berlina na Peters­
burg wobec nowego kursu musi się stopniowo, 
lecz stale zmniejszać.

C h o r w a c k o - s e r b s k i  orgar „Boka", wy­
chodzący na południu słowiańskiej Dalmacji, 
szczególny nacisk kładzie na to, Ż6 konferencyą 
me, zajmowała się utopijnemi problematami o 
zjednoczenia Słowian w jednę całośc polityczną, 
lecz postarała się o praktyczne zbliżenie prze­
ciwko rosnącemu niebezpieczeństwu wszeehnie- 
mieckiemu.

Jednym z naj no ważniejszych organów prasy 
południowej jest wielk1' dziennik c h o r w a c k i  
„Hrwatska". Oto, co on pisze:

— Na konferencyi nie było mowy o burze 
niu państw, porządku i spokoju, a radzono o 
solidarności Słowrau na polu kultury i potrzeb 
ekonomicznych i o połączeniu się przeciwko u- 
krytym i jawnym wrogom słowiańszczyzny. Z prze­
biegu obrad widać, że zrozumiano nakoniec, iż 
narody słowiańskie stanowią jeden wielk1' orga­
nizm, któremu grozi niebezpieczeństwo, jeżeli 
jeden z jego członków ucierpi, że i Kosyanin 
jest zagrożony, jeżeli w walce z germamzmem 
ulegnie Polak; że ucierpią i Polacy i Rosjanie, 
j’eżełi osłabieni zostaliby Czesi, m przednia 
straż zachodniej' słowiańszczyzny. Wyrównanie- 
choć w części sporu pomiędzy Rosyą a Polską 
i pomiędzy południową słowiańszcz/zną jest 
radosnym objawem postępu i budzi naazieję 
na przyszłość, że wspaniale rozwinie się to, co 
tak piękne zapowiada początki

Prasa s ł o w i e ń s k a ,  która ze wszystkich 
pojudniowych od samego początku konferercyi 
okazywała jak najżywsze zajecie, poświęcajrc 
jej duzo źródłowe opracowanych artykułów, do­
wodzi na ogół Doważnej znajomości stosunków 
północnej słowiańszczyzny, choć wnioski wy­
prowadzają nadto optymistyczne. Najpoważniej­
szy dziennik, wvchodzący w Lublanie, „Słoweń­
ski Naród", opisuje przebieg obrad nad wystD- 
wą w ten sposób: ‘

— W historyi rozwoju stosunków rosyjsko-

Tadensz ELonczyńskl.

G łó d  s z c z ę ś c ia .
P o wi e ś ć .

29 (ciąg  dalszy.)
Alma pomyślała r ienawistme:
— Zawsze ten sam. Dlaczego nie inny? dla­

czego łąki egoisti? czy jegi> nic nie złamie
życiu? ach, gdybyż!
Głośno rzekła:
— Rzeka daieko naprzód popłynie, pan dale- 

to w tyle zostanie i bęazie pan należał do ze­
szłego flieku...

Rzuciła na niego przelotne, badawcze spój-
fZGDłB.

— Będę historyą przeszłości — odpowiedział 
powoli — zamiast być kroniką codzienności. 
Wolę to pierwsze jak to drugie.

— I wolę, niech pan doda, nade wszystko sie­
bie cenić — dokończyła Aima półgłosem, akcen- 
tuj: c każdy wyraz z osobna.

Bratyńsk, n*e odezwał się ani jednem słowem. 
Oczy utopił w nieuchwytnym punkcie w prze 
strzeni, nie mogąc się. zdobyć na żaden ruch, 
ani wyraz protestu Skamieniał.

A ima przelękła się tej ciszy, która nagle pa­
dła między nich, iak cien zimny jesiennej chmu­
ry Słowa, wypowiedziane przez nią, urosły na­
gle w jej duszy do potwornych rozmiarów do­
konanej krzywdy, która nogłębiała przepaść, 
dzielącą ja od Bratyńskiego. W miarę, jak po­
wóz dalej toczył się i rósł gwar uliczny n« Po­
lach Elizejskich, onieśmielało ją coraz bardziej 
to milczenie, jakiego stała się powodem.

Pojmowała, że on i ona w tem milczeniu wy­
powiadają sobie wzajemnie cały bezmiar nie­
szczęścia, jakie wkradło się w ich życie, żo staje 
się właśnie faktem to, czego za nic na świecie 
nie enciała — owo nieme porozumienie między 
nimi, które im dłużej trwało, zwiększało tem 
bardziej całą bezdeń tajonego wzajemnie bólu 
i żalu.

Pojmowała również dokładnie, że po tem, co 
się stało, nie będzie mogła mówić z mm oboję­
tnie, bo każde słowo zdawkowe lub dalekie bę­
dzie miało dźwięk straszny śmieszności i pozy. 
W jednej chwil, opuściły ją pewność siebie i 
śmiałość Była przekonaną, że wszyscy przecho 
dnie zgadują, czem on i ona są dla siebie i że 
się ironicznie uśmiechają.

Wie muła odwagi podnieść oczu.
Bratyńskiemu zadrżały usta. Chciał mówić.
Me upłynęła jeszcze długa chwila, zanim zdo­

łał powiedzieć niewyraźnie, niemal szeptem
— Po co to wszystko?
Alma olwróciła ku niemu powoli głowę. Nie 

słyszała nigdy, ażeby z ust Bratyńskiegc wy­
szła skarga. Nie zdradził się jeszcze nigdy przed 
nia z tem, że cierpiał, że mog1 nawet cierpieć. 
Po też ieraz miała wrażenie, że powinna cicho 
osunąć się z siedzenia, uklęknąć przed nim i 
mówić innemi słowami... w inny sposób... być 
na chwilę dzieckiem... przy nim...

Patrzyła na niego ?amglonemi oczami, lecz 
pomyślała równocześnie, że wszystko jest za- 
póżno. bo Bratyńsk i ona należą do dwóch cał­
kiem innych światów

Przemogła się jednak, ażeby rzec:
—  Z aw in iłam  w ie le .-
— Pani?
— Tak, Względem siebie i pana. Należy to

już do przeszłości, ale dobrze, że to mogę dziś 
powiedzieć, Ta niewyznana wina męczyła mię. 
Teraz pan wie...

Bratyński zbladł i utopił w niej oczy prze­
nikliwe i cznjne. Każde jei słowo wstrząsało 
nim ao głębi

Alma mówiła żywiej:
— Niech pan nie sądzi, że chcę obecnie wy- 

aać się panu mną. jak jestem. Nie chcę nawet 
podsycać popiołów w mojem sercu przelotną 
iskrą — ale przyznaję, że w życia sa chwile 
uiepowrotne, które zakwitają iak kwiaty. Takie 
kwiaty mają odurzającą w>m wspomnienia... by­
wają poezyą życia szarego ja teraz o taki n 
kwiecie wspomniałam, i Kiedy juz mgay kwiat 
ten odżyć nie może — i jnż nic ani panu, ani 
mnie nie grozi... nie mogę nakazać sobie, ażeby 
bvć nieszczerą... Wszak to pan tak dobrze wio, 
jak ja... Wolę wyznać, że wiele winy było po 
mojej stronie. I stąd aziś ta moja dziwaczna 
melancholia... i stąd ta mo;:a pokora wandalki...

Jest pewna rozkosz w tem, ażeby niszczyć 
własne... ma-zenia... i jest nie mniejsza rozkosz 
w tem, ażeby przypominać sobie, że się coś 
kiedyś marzyło i że to col już przepadło...

Bratyński rzekł ze smutkiem
— To się mści w życiu.
— Co? — zapytała z niechęcią.
— To właśnif cc pani mówiła. Bawić się 

własnemi uczuciami lub eudzemi nie womo. To 
nie przedmiot gry, bo t,o są takty psychiczne, 
tak dobre, jak fakt, że ktoś złamał nogę, lub 
że kulą szukał sobie mósgn w giov.ie. Jeżeli 
to pani sprawia przyjemność mówić o tem, co 
boli, iak o zjedzonym p^rmnu, szczerze po­
wiem, ze ja mogę tylko dziwić się...

—- I filozoficznie uśmiechnąć się — dodała

Alma uszczyDliwie. Była zła na siebie, że roz­
mowa ich stała się całkiem inna, iak chciała. 
Pragnęła zamimić z nim słów kilka, ażeby za 
spokoić swoją ciekawość, tymczasem powiedziała 
tak wiele, jak nigdy dawniej. Postanowiła obró­
cić w parodyę wszystk o to, co dotycnczas oboje 
powiedzieli.

— Pan jest zawsze tragicznie poważny — 
mówiła z umyślnym chłodem — pan chciałby 
natychmiast zamienić każdy powiew poetyczny 
w skałę uczuc'a, a każdy strzęp piany morskiej 
w bukiet róż. Nawet dzisiaj, kiedy pomyślałam, 
że zabawimy się... ayalektyką i posentymenta- 
lizujemy nieszkodl.wie, pan mię przyciska do 
muru i chce konstatować fakt!... Przecież to 
rzecz arcywesoła, panie filozofie, Dopiawdy, gA- 
towam uwierzyć mojej przyjaciółce, że filozofo­
wie nie mają serc w piersiach, tylko wasi apte­
karskie. „Ona daje tyle uczucia.., ja daję tyle.. 
kto daje wfięcej?"... to jest nudne_ nudne, cho­
robliwie nudne... to zabija wszelkie złudzenia... 
takich ludzi moż.na znienawidzić raz na zawsze, 
tak samo j3k te pola Elizejskie, jak ten Paryż, 
jak wszystkich ludzi, jak cały świat!

— I zostać samą dla siebie — przerwał jej 
zimno Bratyński.

— A tak.
— I dla swego męża!
—- Osoby mego męża niech pau nie wtrąca 

do rozmowy.
— Owszem. Należy mu się miejsce pizjstoj- 

ue między nami. Wybrała go pani przecież w’ 
porywie sentymentalnym, bez °kały uczucia i 
bez bukietu roż. Śmiem przecież sądzić, że pam 
była konsekwentną, a nie inną ze mną a inną 
ze sw>m mężem

— Pan na noże ze mną? — zapytała Alma.
Łzy zakręciły jej się w oczach.
— Ozy ja z pania na noże? — odpow.aaał 

Bratyński głosem suchym, rozdrażniony jej po­
stępowaniem— zawsze, zawsze 1 z taką kobietą, 
iak pani, tylno można iść na noże Takich ko­
biet, âk pani, nigdy nie podbija się nczuciem. 
bo choć są uczuciowe, to uczucie rzecz dla nich 
zamała, ale łamie się je siłą, depcze się, niszczy 
się, ażeby doniero powalonej dyktować prdwa 
Drzyrodzone. Takie kobiety, jak pan‘ , przj ca­
łej swej różnolitej i barwnej (jako tako) natu­
rze, są nawskróś pierwotne i łakną wewnętrz­
nie, może całkiem nieświadomie, walki samców 
o siebie... uczucio uczuciem, sensacja sensacją — 
jedno zmieści się w drugiem wygodnie, jedno 
nie przeszkadza drugiemu, stąd niekonsekwen­
cje, łaskawa pani Almo, stąd sentymentalizm 
na dziś, prawowierność na jutre, a chuliganizm 
na zawsze.

—  Tak myślę o pani —  dodał z zaciekłą bez­
względnością w głosie.

— Tylko tak — powtarzał. — Tylko tak, 
kiedy się ze mną postępuje w ten sposÓD, iak 
pani dziś. Trzeba uszanować cudze serce, j&L. 
się szanuje cudza własność. Prawodawstwo nie 
przewidziało jeszcze włamania się do cudzej du­
rzy, przewidziało jedynie włamanie się do cu­
dzych mieszkań. A pytanie, któia zbrodnia jesl 
straszliwsza czy ta, która po cudze mienie się­
ga, czy ta, która po cuaza duszę sięga. Jabym 
kara to ostatnie bez litości, tępiłbym bezwzglę­
dnie.

r— Pan mię nienawidzi'
— TaK, nienawidzę! (C. d. n.)
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polskich, środa 15 lipca zostanie zapisana zlo- 
temi zgłoskami. W tym dnia został dokonany 
pierwszy konkretny krok do reauzacyi idei wza­
jemności słowiańskiej; w tym dniu Rosyanie i 
Polacy w obecności przedstawicieli wszystkich 
narouow słowiańskich podali tobie ręce ku wspól­
nej pracy, i w tym rówme dniu przj^to bardzo 
ważny projekt nrządzeria wszechsiowiańskiej 
wystawy

W innem znów miejscu „Slow. Nar “ dodaje:
Przyjaciele i wrogowie Słowian mieli mo­

żność przekonać się, że koniereneya w Pradze 
nie była jedynie pompatyczną manifestacją, 
lecz że zabrano się na niej do dzielnej pracy 
Naprożno oczekiwań wiogowie, że koniereneya 
się rozbije że wybuchną podczas obrad waśnie 
narodowośrowe. W zgodzie praca się rozpo­
częła, i w zgodzie zakończyły się obrady, wy­
dawszy wielkie i piękne rezultaty.

O tym oamym dniu nie omieszkała dać krót­
kiej, lecz serdecznej wzmianki wychodząca w 
Gnrycyi „Soczaj" (organ słowieński, wydawany 
przez Gabrszczka, referenta na konferencyi o 
handlu księgarskim).

— Na sesyi konferencyi słowiańskiej z d. 15 
lipca stał się wielki fakt, który okaże dobro­
czynne skntai dla całej Słowiańszczyzny Polski 
delegat Straszewicz w imieniu Polaków z Rosyi 
oświadczył, że iego rodacy podają braterską 
dłon Rosyanom w imię idei b-aierstw? Słowian 
Rosyjski delegat Krassowskij przyjął podaną 
dłon . zaznaczył, że przy ustroju absolutnym 
i Rosyanom nie działo się lepiej, niż Polakom.

Najbardziej charakterysi yczny test głos sło­
wiańskiego p.sma „Edinost", wydawanego w 
Tryeście.

— Prask? koniereneya zapoczątkowuje nowa 
erę w dziejach Słowiańszczyzny, erę praktycz­
nie pojętej wzajemności na Dodstawach szcze­
rze demokratycznych, równości, wolności i bra­
terstwa. Na mucy tego hasła podali sobie dło­
nie Polacy i Rosyanie. czem uczyniono począ­
tek, wiodący do ukończenia rosyjsko-polskiego 
sporu, Który dotąd najbardziej szkodził solidar­
ności Słowian. Historya nie zna skoków, a kwe- 
stya słowiańska nie da się cdrazu rozwiązać, 
ale od konferencyi w Pradze zaczyna się nowy 
okres, w którym postęp i rozwój poszczególnych 
słowiańskich narodów doprowadzi w przyszłości 
do odrodzenia i wzmocnienia się całej Słowiań­
szczyzny

Z zaboru pres^dego.
(S kola 'two pruLkie w polskie! dzielnicach. — Fałsze 
iai-fctjstrczne o zjezdzie w I radze — Kardynał Kopp 
agit* torem polskim. — Sprawa dóbr Laskowice — Kwe­
sty? wywłaszczenia Polaków — Dalsze prześladowania 

Dżymałj-).

Według najnowszej Dgólnej pruskiej statysty­
ki szkolnej było w roku 1906 w W i e 1 k i e m 
Ks. P o z n a ń s k i e m  szkół ludowych ogółem 
2862. — Liczba nauczycieli przy tych szkołach 
wynosiła 4948, liczba nauczycielek 275, a licz­
ba dzieci szkolnych 379.626. Na jednego nau­
czyciela przypadało za*em dzieci szkolnych 73.

W P r u s a c h  Z a c h o d n i c h  było w tym 
roku szkił ludowych 2314, nauczycieli i nau­
czycielek 4532, dzieci szkolnych 290.837 — na 
jednego nauczyciela przypadało zatem 64 dzieci.

Na Ś l ą s k u  było szkół ludowych 4753, na­
uczycieli i nauczycielek 13.093, dzieci szkolnych 
889.753 — tu więc na jednego nauczyciela 
przynadalo 68 dzieci.

Daleko korzystniej przedstawiał się Btosunek 
liczby nauczycieli do liczby dńeci w innych, 
rdzennie niemieckich prowincyach pruskich, tam 
bowiem na jelnę siłę nauczycielską przypadało 
45 do 52 dzieci. Liczby te stwierdzają więc po­
nownie znany już obecnie fakt, że w polsk’ th 
dzielnicach panuje b r a k  n a u c z y c i e l i  Tło- 
maczy się to tem, że ludność polska tych dziel­
nic, stanowiąca bardzo pokaźny procent ogolnej 
ludności, mało tylko dostarcza kandydatów na 
nauczycieli — niemieccy nauczyciele z zachodu 
niechętnie zaś. mimo płaconych im tn dodatków 
do pensyi — przenoszą się do joiskich dzielnic, 
gdyż uczciwsi z nich nie chcą się podejmować 
siadania siepaczy i katów polskiej dziatwy. — 
Rząd pruski biada nad tem bardzo, wiedząc, że 
zbyt wielka liczba dzieci w jednej klasie utru­
dnia bardzo intenzywniejszą ich germanizację, 
lecz na razie nie ma na to rady.

Prasa bakatystyczna w dalszym ciągu uśiiuje 
obniżyć znaczenie z j a z d u  s ł o w i a ń s k i e g o  
w P r a d z e  i wogóle zjazd ten ośmieszyć. W je­
dnym z ostatnich numerów berlińskiej „Tagi. 
Rundschau" Ptara się o to w osobnym artykule 
rzekomy „znawca" stosunków rosyjsKkh, dawniej­
szy „junkier" niemiecki z Knrlandyi baron 
Pf e i i .  Wyczerpawszy już wszystkie koncepty 
z rodzaju tych które już przy innej sposobno­
ści przytoczyliśmy, „iankiar“ ten dopuszcza się 
rozrovślnego kłamstwa. Fisze on, ze delegaci 
rosyjscy, stanąwszy w drouze do Pragi na zie­
mi „niemieck ;j“ — tak się uraczj li „niemiec- 
iiem“ winem, że następnie twardo zasnęli i 
w głębokim śnie minęli Po z nań ,  gdzie czeka­
ła ich wielka o w a c y a  ze s t r o n y  Po l a-  
kówl  Opowieść ta ma rzekomo przekonać 
Niemców, że delegaci rosyjscy więcej doali o 
niemieckie wino, niż o polską owacyę. Lecz co 
słowo — to fałsz! Rosyanie bowiem jechali do 
Pragi przez Wiedeń, a nie przez Poznań, a po- 
wtóre o jakiejś owacyi dla nich — nikomu w 
Poznaniu nawet się nie śniło. Nowy to przy­
kład, do jakiego stopnia n i e u c z c i w o ś c i  po­
suwa się jaż hakata pruska w swej walce 
z Polakami i Słowianami.

Złość tej szowinistycznej kliki wzmaga się 
zresztą z każdym dmem, w miarę jak coraz 
nowe spotykają ją zawody. Obecnie zawód tar 
hi zgotował haKatystom ks. kardynał K o p p 
w W r o c ł a w i u .  Wśród tiskupów katolickich 
w Niemczech żaden me cieszył się takiem uzna­
niem i taką przyjaźnią szowinistów niemieckich, 
jak ten dostoinik kośchlny, bo też żaden z nich 
dawniej nie występował tak otwarcie przeciwko 
tak zwanej Agitacji wielkopolskiej, jak m wła­
śnie. Teraz zas stała się rzecz dla hakaty 
wprost straszna. I ten biskup W purpurze kar­
dynalskiej zmie ńł zdanie i stał się ze zwolen­
nika geimanizaeyi — „ a g i t a t o r e m "  po l ­
skim.  Za takiego okrzyczały go obecnie już 
wszystkie pisma hakatystyczne z powodu jego 
mowy, wygłoszonej przy poświęceniu klasztoru 
Franciszkanów w Panewinkn na Śląsku, którą 
niedawno podaliśmy w streszczeniu, a w której 
potępił dość ostro politykę antypolską rządu i 
domagał się uwzględniania narodowej odrębno­
ści Polaków. Ta mowa wywoiała w obozie haka 
tystycznym prawdziwą burzę, a przecie jest

tylko cbiawem zupełnie zrozumiałym. Polityka 
antypolska rządu pruskiego przybrała już cha­
rakter tak dziki i barbarzyński, że biskup ka­
tolicki — chociażby był najgorliwszym Niem­
cem, ani popierać, ani pochwalać jej nie może, 
jeśli nie chce stanąć w otwartej sprzeczności 
do zasad i nauk Kościoła.

W mrej jeszcze sprawne prasa hakatystyczna 
w ostatnich dniach uderzyła w dzwon trwogi, 
Rozeszła się oto wiadomość, że jeden i  polskich 
banków parcelacjjnych w Poznaniu pertraktuje 
o nabycie dóbr L a s k o w i c e  w powiecie świe­
ckim w Prusach Zachodnich, należących dotych­
czas do szambelara (!) pruskiego, pana von Gor­
don. Dobra te obejmują około 15.000 morgów 
magdeburskich i są jednym z najpiękniejszych 
majątków ziemskich na polsk:em Pomorzu, od 
stu lat zaś były w posiadaniu tej niemieckiej 
rodziny Gordonów-

Nie dziw więc, że jeśli wieść ta polega na 
prawdzie — serca hakatystów zadrżały trwogą 
na myśl, iż wielki ten szmat ziemi mógłby 
przeiść w ręce polskie. Taka transakeya mo­
głaby przeneż zrównoważyć na rzecz Polaków 
całą jednoroczną „pracę" komisy i kolonizacyj- 
nej na podstawie prawa o wywłaszczaniu ziemi 
polskiej 1 Zachodzi jeszcze “ylko kwestya wielka, 
^zy naprawdę jaki bank polski zamierz? dobra 
te nabyć? Często bowiem już sprytni, a zadłu­
żeni „Ritt-ergutshesitzerzy" niemieccy urządzali 
takie sfingowane alarmy, ażeby... zmusić komi- 
syę kolonizacyjns. do nabycia ich majątków po 
możliwie najwyższej cenie — niby w celu oca­
lenia ich przed przejściem w ręce polskie Ła­
two więc być może, że i pan von Gordon chwy­
cił się tego sposobu.

Tr, przytoczyć musimy z obowiązku dzienni­
karskiego rozmowę, jaką o s p r a w i e  w y w ł a ­
s z c z e n i a  P o l a k ó w  miał przebywający obe­
cnie n wód w Niemczech redaktor warszawskie­
go „Słowa", p. A. Dominirski, z pewnym wyż­
szym urzędnikiem pruskim. W toku tej rozmo­
wy — ogłoszonej teraz w „Słowie" — urzędnik 
ów tak się odezwał:

„A propos wywłaszczenia — powiedzieć panu 
muszę, że byłem onegdaj w Berlinie, zetknąłem 
się z miarodajnym5 ludźmi i mogę pana z a p e ­
w n i ć ,  że tam o p r a k t y c z n e m  z a s t o s o ­
w a n i u  w y w ł a s z c z e n i a  n i k t  n i e  myśl i .  
Wiem, że pan ma stosunki z polakiem obywa­
telstwem ziemski om; otóż upoważniam pana do 
powtórzenia tego, co powiadam i powołania się 
na mnie".

Pan D. zapatruje się na powyższe oświad­
czenie dość sceptycznie. 1 słusznie... Z podo- 
bnemi zdaniami, wygłaszanemi z ust niemie­
ckich, spotkać się można w ostatnich czasach 
bardzo często. Jednakże nie należy przyw iązy­
wać do nii h zbyt wielkiej wagi, ani łudzić się, 
że rząd pruski nie skorzysta przeciwko nam 
z świeżo przyznanej sobie broni, groźniejszej 
od wszystkich dotychczasowych, Kto tak sądzi, 
ten nie zna chyba tradycji polityki pruskiej.

Ta tradycyjna polityka pruska, polegająca 
na strasznej wprost konsekwencyi w prześla­
dowaniu słabszych, uwydatnia się znów w spra­
wie sławnego chłopa wielkopolskiego, D r z y ­
mały.  Władze pruskie pragną wypędzić gu 
nawet z historycznego jego wozu, a tem sa­
mem zmusić do zupełnego opuszczenia nabytego 
kawałka ziemi. W tym celu uznano jego wóz 
za budynek mieszkalny z ogniskiem — na któ­
rego wzn esienie potrzeba pozwolenia policyjne­
go. Ponieważ zaś Drzymała pozwolenia takiego 
nie posiada i uzyskać nie może, zabrano mu 
w tych dniach, jak donoszą gazety poznańskie, 
żelazny piec kuchenny z wozu i oddano go w 
aserwacyę wójtowi. Ale i na tem nie skończyło 
się nowe prześladowanie tego dzielnego chłopa 
polskiego. Równocześnie bowiem wezwano go, 
żeby usunął się wogóle ze swoim wozem w prze­
ciągu trzech dn5, gdyż w przeciwnym razie na­
razi się na eksmisję.

Takie postępowanie z Drzymałą wywołało — 
jak donoszą — ogromne oburzenie nawet po­
śród uczciwszych Niemców tamtejszych.

Dowiadujemy się też, że Drzymałą zajęła się 
już „Straż" poznańska, że w jej imieniu mece­
nas Drw jski wdrożył postępowanie sadowe 
przeciwko komisarzowi obwodowemu, jak rów­
nież poczynił odpowiednie kroki przeciwko eks- 
misyi Drzymały.

Sprawa przeprowadzoną zostanie w danym 
razie przez wszystkie nstaneye sądowe

Muzeum ar RtpeKurylu.
W  Bierpnin, jak co roku, zbierze się w Rappers- 

w.ylu „Rada mazoalna". Wyprzedzono obrady tego 
ciała nadzorczego wydaniem drukowanego sprawo­
zdania z czynności zarządu za rok ubiegł*.

Jak wiadomo, Muzeum w Rapperswylu powstało 
w r. 1869 z inieyatywy hr Wład. Piat era i po­
siada własny, okazały zamek, mieszczący bogate 
zbiory. Wedle przełożonego sprawozdania przybyło 
w roku aDiegłjm w tyck zbiorach 1293 pozycyj, 
obejmujących 6137 przedmiotów. Cyfry te nie dają 
należytego obraza ofiarowanych Muzeum darów, któ­
re w miary bkcmpletowania wchodzą w skład zdio 
rów. W wyzaz powyższy nie wchodzą zupełnie bi­
blioteki pułkowników Z; gmunU Miłkowskiego i Jó­
zefa Gałęzowskiego, jak również nie są w nim u- 
względnione papiery po ś. p. Orzechowskim, -Sewe­
rynie Duchinskiej i Ludwiku Dygacie. Z darów w 
dziale muzealnym wyszczególnić należy zbroję ta­
tarską, odnalezioną pod Beresteczkiem, ryngraf Ko­
ściuszkowski, tronzlę polską, sadzoną srebrem i tur­
kusami.

Nader cenne są dary w dziale bibliotecznym, 
w zbiorach rękopiśmiennych, Ofiarowano dokumenty, 
odnoszące się do czasów Stefana Batorego i Zy­
gmunta III; p. Kordzikowsld Józef darował 376 
rękopisów, od X V I w. począwszy, a dochodzące do 
1863 r.; dar p. Franciszka Zwierkowskiego obej­
muje 500 rękopisów, stanowiących pierwszorzędne 
źrodło do dziejów emigracji, naszej na Wschodzie 
w czasie wojuy krymskiej, a rzucających sporo 
światła na osoby Michała Czaykowskiego, Adama 
Czartoryskiego, Władysława Zamoyskiego, Konstan­
tego Gaszyńskiego, generałs Dembińskiego i innych: 
z innych darów wymienić należy manuskrypty Mi­
chała Wiszniewskiego: „Historya Jeznitów* i Ję­
drzeja Moraczewskiego „Jezuici w Polsce"; znaj­
dują się między nimi akta,, odnoszące się lo życia 
Sokolnickiego Dąbrowskiego, księcia Józefa, Ko­
ściuszki, do dziejów Rządu Narodowego 1863 r.

Przybyło również sporo druków, odnoszących Bię 
do życia współczesnego politycznego, a dotykają­
cych kwestyi litewskiej i aziejów partaj socjali­
stycznych w Polsce. Imienny wjkac wskazuje 147 
ofiarodawców. Czasopism przychodziło do M izeum

z Królestwa 40, z Galicji 37, z Poznańskiego 8, 
ze Śląska 11, z Ameryki 10, z Litwy 3, raz m 
(łącznie z olcemi) 129, w porównaniu z rokiom 
minionym o ośm mniej.

Stan zbiorów z chwilą zaniknięciu roku wykazy­
wał przedmiotów pamiątkowych 1106 (w roku spra­
wozdawczym -J- 16), numizmatycznych 68C1 ( 4 -  
631, rzeźb 561 (-f- 3), obrazów olejnych 354 
(-J- 15), akwareli 392 (4 - 1), miniatur 109, ry­
sunków 1879 ( 4 -  4), rycin 10.255 ( - } -  347), fo- 
tografij 8032 ( - f  5"), lut 1129, ma? 929 ( +  
24), druków 08.0*1 ( Ą  2046). rękopisów 15.795 
(-J- 5286), rozmaitości 383 ( +  1).

Zwiedziło Muzeum osób ogółem 3736, w tem 
Amerykanów 10, Anglików 14, Czechów 54, Dur 
czyków 5, Finlanaczyków 2, Francuzów 336, Hi- 
sznan 1, Holendrów 2, Japończyków 3, Niemców 
372, Polakó v938, Rcb/an 54, Słowaków 5, Szwaj­
carów 1810, Szwedów 5, Węgrów 3, Włochów 53. 
Najsilniejszą frekwencyę wykazywały miesiące le­
tnie, s głównie wakacyjne.

Praca w Muzeum szła torem normalnym. Najży­
wotniejszą była w dziale rękopiśmiennym, w któ­
rym poza złożeniem napływów bieżących uporzaó 
kowano Archiwum Towarzystwa demokratycznego, 
papiery po ks. Romanie Wilczyńskim, Józefie Ale­
ksandrze Jabłońskim, Ildefonsie Kossiłowskim, emi­
grancie z r. 1846, Sobańskich, Lesslach, papiery 
ze zbioru prof. Wacława Gasztowtta, rozpoczęto 
“agregować papiery po Tadeuszu Orzechowskim i 
Ludwiku Dygacie.

Ze zbiorów muzealnych korzystało osób i Insty- 
tncyj 301, na miejscu studyowało 38 osób, które 
kierowały swe badania głó wnle w kierunku Histo­
rycznym i literackim. Kierowali teml zbiorami bi­
bliotekarze pp. Maryan K a r c z e w s k i  i Z n a  
niecki .

Finanse Muzeum przedstawiają w kapitale żela­
znym kwotę 33.176 fr. 55 cnt., w dochodach 19.799 
fr. 8fi cnt., w czem zapis s. p. Józefa Zubrzyckie­
go z Nowego Sącza wynosi 13.145 fr. 60 cnt., e 
składki wynoszą tylko 1496 fr, J5 cnt., w rozcho 
dach 20 029 fr. 99 cnt., ua co złożyły się wyda 
tki administracyjne 11.547'80 fr., koszta zamku 
1C52 40 fr„ koszta zbiorów muzealnyeh i biblioteki 
3590'59 fr. i wydatki różne w klocie 3837 fr. 
2C cnt.

Rada muzealna, w skład której wchodzili: puł­
kownik Zygmunt Gałęzuwski z Paryża jako piezes, 
Eugeniusz Korytko z Paryża, prof. uniw, dr Zygmunt 
Laskowski z Genewy, jako wiceprezesi, pułk. Z. Mil- 
1 ;owski z Zurychu, jako koiurolor, Włodzimierz Ró­
życki de Rosenwerth z Rapperswylu jako kustosz, 
dr Zygmunt Balicki z WarBzawy, Jakób Bojko z 
Gręboszowa, Roman Dmowski z W arszaw y, Wacław 
Gasztowtt z Paryża, Franciszek Rawita-Gawroński 
z Łoziny, dr Karol Lowakowski z Rapperswylu, Hi­
polit Obrycki z Paryża, Bolesław Rubach z Paryża, 
dr Leonard Tarnawski z Przemyśla i Władysław 
Turski z Krakowa jako członkowie — narządzała 
funduszem stypendyalnym Krystyna Ostrowskiego 
z którego wypłaciła 42 stypendystom, study njącyro 
tak w kraju jak za granicą kwotę 13.216 fr

Od trzech lat do sprawozdań Muzeum dołączany 
jest dodatek literacko-nankowy, w którym ogłasza 
się ważniejsze materyały, znajdujące się w archiwum 
mnzealnem. Dwa pierwsze rzucały gareć materya- 
łów o Słowackim i Lelewelu, tegoroczny dobywa 
Korespondencje Alojzego Orchowskiego i ujawnia 
tę osoDistość, świadka najtragiczniejszych chwil na­
szych dziejów; rozbiorów, powstania Kościuszki, 
legionów, wojen napoleońskich, istnienia i upadku 
Księstwa Warszawskiego i Królestwa Kongresowego, 
wreszcie powstania listopadowego

W roku minionym na zjazd sierpniowy Rady 
muzealnej wpłynęło dc Rady miasta Lwows p-smo, 
proponujące przeniesienie zbiorów dc Lwowa. Rada 
jednak odmówiła tej propozycji, wychodząc z zało­
żenia, że „położenie dzisiejsze naszej ojczyzny nie 
pozwala zarówno na zniesienie posterunku zajmo­
wanego przez Muzeum na obczyźnie, jak na nmie- 
sz-zenie zbiorów w kraju bez obawy o ich przy­
szłość".

Zadanie Muzeum Narodowego w Rapperswylu zna- 
mienicie ujmuje pismo lwowskiej Rady miejskiej: 
„Stało się Muzeum szkolą narodową OBtatnich po­
koleń wychodźtwa polskiego, stało się centralnym 
punktem życia, czynów i myśli tego wychodźtwa, 
łącznikiem między tułaczami, rzuconymi na obczyznę, 
a Macierzą, stało się wreszcie głosicielem myśli 
i idei poiskiej wśród obcych, heroldem sławy prze­
szłych wieków i dokumentem niespożytej żywotności 
naroau".

Wykazy darów i składek na rzecz Muzeum, nie 
dają jednaK świadectwa, jakobyśmy zdawali eobio 
spra rę z ważności tej naszej placówki narodowej 
na wolnej ziem; Helwetów.

Kronika i>avyska.
Paryż, 29 lipca,

(Zamordo* anie Rem/ego. — OdtworrenU sceny zamor­
dowania. — Sezon srłamywaczy. — Isowa oper: w Pa­
ryżu. — Jan Reszke na jej czele. — Pian Blćriota. — 

Smierc skąpcu.)
(= - )  Od chwili, gdy nareszcie po długich poszu­

kiwaniach poiicys dostała w swoje ręce moi ierców 
bankiera Remy’ego. ma równie komisarz policyi, jag 
i sędzia śledczy, zajmujący się tą sprawą, bardzo 
wielo do czynienia. Renard, portyei willi Remy’ego, 
tudziez Courtoir, kamerdyner zamordowanego, do­
mniemani mordercy, wypierali się aiągle winy, a 
wobec sędziego śledczego jeden drugiemu zarzucał 
niecne kłamstwa. Zwłaszcza Renard dowodził bez­
ustannie, że jest ofiarą przewrotnego Courtoisa.

Wobec tego sędzia śledczy wpadł na oryginalny 
pomysł. Oto postanowił, ażeby w dom a Remy’ego 
obaj uwięzieni opowiedzieli, a częściowo odegrali 
scenę zamordowania bankiera Oby iwocb przywie­
ziono okutych w kajdanki automobilem przed wilię 
Remy’ego, gdzie się zgromadziła tłumnie publiczność. 
Gdyby nie eskorta policyjna, obu zbrodniarzy była­
by publiczność ukarała sądem doraźnym. pomie­
szkaniu Rt,my'ego przyprowadzono wszystko do sta­
nu, w jakim się ono znajdowało w krytycznej nocy. 
Nawet spuszczoro w oknach zasłony i zapalono 
lampy elektryczne.

Najpierw dc sypialni wyro w ózono Courtois’a, 
przerażonego do głębi „lynczen , który mu przed 
chwilą groził ze strony publiczności. Młody chłopak, 
wezwany przez nędzipgo, ażeby wszystko opowio- 
dział i przedstawił, czy „odegrał" wiernie, zapewnia 
drżącym głosem, że wyzna, prawdę. Ponieważ mor­
dercy dokonali czynu nago, więc Courtois tylko w 
bieliźnie I boso zabiera się do strasznego przedsta­
wienia. Opowiadając, wsuwa Bię na palcach do przy- 
'egłej umywalni i tam kryje się za komoaą, cze­
kając na umówiony z Renaruem Bygnal, to jest na 
trzykrotne puknięcie.

Gdy usłyszał pukanie, wpadł dc sypialni i ooró- 
cił guzik lampy elektrycznej, opowiadając równo­
cześnie urzędnikom przebieg zamachu zbrodniczego.

Renard stał u stóp łóżka i ślepo zadawał swej o- 
flarze ciosy nożem Pomimo 80 lat życia Remy bro­
nił się rozpaczliwie. Zalany krwią usiadł n. łóżku 
i zacząć walkę na. śmierć i życie z Renardem. Na­
stępuje chwila krytyczna. —  Rerard. któregc opu­
szczają siły, wzywa na pomoc swego wspólnika. 
Courto.'B chwyta ofiarę pod gardło. Ale Remy wy­
rywa się z żywych kleszezy, przyczem ukąsił w pa­
lec swojego nowego oprawęę. Courtois Krzyknął 
z bólu, ale ponownie pochwycił pod gardło starca, 
którego zaczęły' opuszczać siły, a tymczasem Renard 
zadaje mn śmiertelny cios. Opowiadaninm o usuwa­
niu śladów zbrodni zakończył Courtois tę jodyną 
w swoim rodzaju pantominę.

Przychodzi kolej na Rerarda, którego do sypial­
ni wprowaazają czterej policyancl. Przedtem pogrą­
żone pokój w ciemności. Jeden z agentów policyi 
zajął w łóżku miejsce Rimy’ego. Gdy wszedł Re­
nard, agnnt, jakby ze snu zbudzony i przerażony, 
usiadł na łóżku. Potem, niby w obronie własnej, 
wyskakuje z łóżka i chwyta Renarda za szyję, — 
Scena ta wstrząsnęła nerwami wszystkich oDecnych, 
tylko Renard zachował znnełny spokój. Sędzia ka­
zał zapalić wszystkie lampy elekryczne. W  jednej 
chwili w sypialni roziało się światło „aP giorno". 
Sucha twarz Rena da ani drgnęła. Załwardziały 
zb*( dnia-s odpowiada, że Courtois skłan ał wszyst­
ko. Courtois w uniesieniu cnce się rzuelć na Re­
narda i policyanci z trudem zdoiali go powstrzy­
mać. Renard na to odpowiada z zimną krwią: .K ła­
miesz". Obn zbrodniarzy oawieziono wreszcie napo- 
wrót do więzienia.

Pozostańmy jesŁcze na chwilę przy sprawacL po­
licyjnych. Otóż tak zwany kiyminalny oddział pa­
ryskiej prefektury policyi czyni gorączkowe przy­
gotowania na sierpniowy „sezon włamywaczy*. — 
W  sierpniu, gdy „cały Paryż" nad morzem, albo 
w innych uzdrowiskach, izuka zdrowia i wypo­
czynku, w Paryżi najznakomitsi włamywacz! wyko­
nują dobrze obmyślane zamachy na cudzą własność. 
Statystyka włamań wykazoje, że największa ich 
liczba przypada na siemień. Często nazajutn po 
wyjeidzie włateiciela mieszkania włamywacze go­
spodarują w najlepsze po wszystkich pokoiach. Cza­
sami po nocnem Wiamantu si za pomocą, dorobio­
nych -kluczy pozostają spoKojnio w pomieszkaniu 
przez następny dzień, co zwykle wtedy się dzieje, 
gdy w kredofisfe znajdą konserwy i butelki z wi­
nom. Są tacy pomysłowi złodzieje, którzy w biały 
dtień zabierają rzeczy nieobecnego właściciela. —
I tak n. p. w roku ubiegłym podczas „sezonu wła 
mywaczy" pomyer pewnej willi pod Paryżem otrzy­
mał z Norwegii telegram od swego pracodawcy, że 
de willi przybędzie adwokat i zabierze z niej pe­
wne przedmioty. Rzeczywiście do willi przybył ja­
kiś jegomość, Który przedstawił się za adwokata i 
powołał na teiegram Portyer pośród UKłonów za­
prowadził go do pomieszkania, a rzekomy adwokat, 
w rzeczywistości zaś włamywacz, zabrał cenne przed­
mioty, wartości kilkudziesięciu tysięcy iranków.

Jeżeli się sprawdzą doniesienia tutejszej prasy, 
w takim razie powstanie w Paryżu nowa Orera. 
Kaoitał ma być już zebiany, a główną inicyaioraą 
jesi Amerysajka, miss ‘William Corey, która była 
niegdyś słynną śpiewaczką jako miss Mabel Gilman. 
Bogata obecnie pani Corey daje na to przedsiębior­
stwo 5 milionów franKÓw. Z operą ma być połą­
czona szkoła muzyczna dia studyuiących w Paryżu 
śpiewaczek z Ameryki. Na czele opery i BzKoły za­
razem stanąć ma Jan Reszke Otwarcie opery w 
gmachu, który powstanie w pobliżu Tlące de 1’EtoiIe, 
nastąpi z końcem la09  r.

Aeronauta Blerioł, który niedawno przedsiębrał 
pomyślne próby lotu Z6 Swoim monoplanem, przy­
gotow uje się do podróży napowietrznej urzez kanał 
Lamaucbe z Calais po stronie francuskiej do Dover 
po stronie angielskiej, A.-ropian Blćriota posiaaai 
będzie według Informacyj swego właściciela 60 cy­
lindrowy motor o sile 50 koni. Blóriot sądzi, że 
zdoła się utrzymać prze? 5 do 6 godzin w powie­
trza i osiągnąć izybkcść 160 kilometrów na go­
dzinę. W  pierwszych dniach września ma zamiar 
przelecieć przez kanał, a na drugi roś ubiegać, się 
w Anglii 0 nagrodę 250.000 franków, wyznaczoną 
przez londyński dziennik „Daily 1 Mail" za lot 
z Londynu do Manchesteru. Bleriot iwie razi ze 
przyszłość' należy do monoplanów, a nie do aero­
planów dwuskrzydłowych Farmnna, Delagrange’a 
i bracf Wrightów.

Przed kilku dniami zmarł w Paryża z głodu 
adwokat, nazwiskiem Dadó. W  biurku jego znale­
ziono po śmierci 10.000 fr. gotówki, należącej ao 
zmarłego. Wypadek ten nasui ąl jednemu z młodych 
lekarzy myśl, że skąustwo należy do ndzaiu idóe 
Łxe, że jest chorobą nmysiową, którą można i na­
leży leczyc'. Objawami tej choroby jest nietylko 
skąpstwo, ale także wiele symptomów ubocznych, 
objawiających się przy wielu chorobach umysłu. 
Należą tm osłabienie woli, stała trwoga, bezsenność, 
melancholia itd. Skąpstwo — wywodzi daiei na pod­
stawie obserwacji dr Negresco — bywa aziedzicznom 
lub zarażliwem. Nierzadkie bywają wypadki, że np. 
rozrzutna żona pod wpływem łkanego męża st&ie 
b.ę również skąpą, lub odwrotnie, mąż staje się 
skąpcem pod wpływem żony itd. Jeżeli więc skąpstwo 
jest choroby —  konkluduje dr Neerresco —  to możra 
je leczyć. Za jeayną metodę leczniczą w tym wy­
padku uważa suggjstyę. Lekarz —  zdaniem jego — 
powinien zdoDyć sobie zaufanie chorego, wpływać 
stoDnlowo na zmianę jego sposobn życia, a zwła 
szcza dążyć do wzmocnienia woli. Skoro to ostatnie 
na»tąpl chory jest uzdrowiony. Jedna rzecz drobna 
staje na przeszkodzie; skąpiec nie uważa się sam 
za chorego i dlatego, oraz ze skąpstwa, nigdy le­
karza do siebie nie wezwie. Skąpstwo przeto me­
todą dra Negresco leczyćby mężna, ale wtedy do 
niero, gdyby — co przypuścić trudno —  sami skąpcy 
chcieli być leczonymi,

K r o  mika.
Kraków, 31 lipca.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło s!ę posiedze­
nia sekcyi I Rady miasta pod przewodnictwem II 
wiceprezydenta p. Sarego. dekeya imieniem Rady 
przychyliła się do opinii o potrzebie otwarcia dwóch 
nowych aptek, jednej w Krakowie a jednej w Kro­
wodrzy, dalej zapewniła przyjęcie do gmiŁy trzem 
osobom, pod warunkiem wydania obywatelstwa astr/a- 
ckiego, wkońcu nchwaliła kredyt dodatkowj w kwo­
cie 400 Koron na pokrycie subwencji dla p. W ój­
cickiej, za utrzymanie łazienek na Wiśle.

Po powodzi. Jak to podnosiliśmy w sprawozda­
niach z ostatniego wylewu Wisły, a szczególniej 
Rudawy, największe uszkodzenia przez wodę po­
niósł park dra Jordana, niemal w całości zatopio­
ny. Po opadnięciu wody. co uustąpiło w poniedzia­
łek, kuratorya parku zarzadziła spiesznie zdesintek- 
cyonowanie zalepionych miejsc w parku, oraz zala 
nych części błoń i grunvów uofortyfikacyjnych. — 
Dezynfekcyę przeprowadził p. Sippel, urzędnik za­

kładu czyszczenia miasta, za pomocą odpowiednie­
go aparatu, rozpuszczającego odczyszczoną ropę pa­
rafiny. doskonały ‘skuteczny środek do niszczenia 
wszelkich zaraźliwych miazmatów

Na przyszły tydzień, gdy u ark dostatecznie wy­
schnie, przystąui zarzad do odczyszczenia i upo­
rządkowania alei, ścieżek i trawników. Wobec te­
go przez tydzień, poświęcony na naprawy i upo­
rządkowanie, zabawy i ćwiczenia w parku uległy 
przerwie.

Powódź W Krakowi*. Tygodnik krakowski „No­
wości Ilustrow-ne" w ostatnim numerze przynosi 
szereg zdjęć z rozmaitych scen ostatniej powodzi 
w Krakowie. Mamy tedy udatną ilustracyę, przed­
stawiającą pogotowie ratunkowe pionierów na ło­
dziach przy placu Groble. Daiej idzie widok zala­
nej ulicy Wolskiej, zdjęcie fotograficzne domu przy 
ulicy Retoryka, zalanego wodami Rudawy, scena 
przeprawiania się wozem strazacKim przez ulicę 
Wolską, objazd prezydenta m. Krakowa dra Lea 
i t. d. Rlibze, dobrze odbite, mają dla Krakowian 
aktualną wartość.

Kraków W cyfrach. Ostatnie sprawozdanie ty­
godniowe o ruchu ludności w Krakowie, wydane 
przez miejskie biuro statystyczno, opie\/a za czas 
od 19 do 25 lipca b. r. I  tak Kraków w tym 
czasie (tygodniu) nuał ludności 105 912, w tem 
6.048 załogi. Małżerstw zawarto w tym czasie 18, 
urodzin było 55 (chłopców 25, dziewcząt 30), sko­
nów 32, bez obcych tylko 19. Z przyczyn skonów 
najwięcej ofiar pociągnęła gruźlica, bo az 11, na­
stępnie howotwory (10 wypadków), z chorób zaka­
źnych. jak ospa, odra lub szkarlatyna, tylko nieli­
czne, sporadyczne zachoaziły wypadki. —  Wogóje 
stan zdrowotny miasta przedstawia się, jak widzi­
my z szeregu wykazów statystycznych zs ostatnie 
tygodnie, dosyć pomyślnie.

Slub. Wczoraj w kościele św Floryana w Kra­
kowie pobłogosławiony został związek małżeński p. 
Witoiaa S t e h 1 i k a, kierownika szkoły w Karnej 
z panną Teofilą S o b i e r a j s k ą .

Wieczór dramatyczny artystów chorwackich.
W  piątek 7 sierpj.a b. r odbędzie się w sali re­
sursy urzędniczej (w sal! saskiej) wieczór drama­
tyczny p. Ludwika Teodorow Asa-Domachowskiegi i 
jego matki Matyldy Teodorowicz-Domi chowskiej, 
artystów chorwackich z Zagrzania. Program bardzo 
interesującj (Izęść dochodu przeznaczno na do­
tkniętych klęską powodzi i biedne dzieci. Bilety 
dc aabycia wcześniej w sklepie artykułów piśmien­
nych p. E. Czaplińskiego przj ul. Szewskiej 1. 2.

Z teatru miejskiego. Prócz „Czaru walca"' re* 
pertuai Ani najbliższych wypełnia, w niedzielę po- 
poŁ „Wesoła wdówka" (oeneha chóru); wieczorem 
„Opowieści Hoffmana"; we wtereb „Ba! m askowy" 
(estatni występ p. Łowczyńskiegó); we czwartek 
„Piękna Helena" (z występem p. Tadeusza Pola); 
w sobotę „Truoadur". W  przyszią niedzielę popo 
łudniu daną będzie „Halka", na dochód członków 
orkiestry We wtorek (11 sierpnia) wznowione zo­
staną „Dzwony z Corneyille" na benefis p. Lale 
wirza.

2 teatru ludowego. Na sobotę 1 sierpnia b. r 
zapowiada repertuar teatru luaow«go krotochwiię 
4-aktuwą ze śpiewami i tańcami p. t  „Wesoły re' 
zerwibta". W  sztuce tej wystąpią po raz pierwszy 
świeżo zaangażowani pp. M o d z e l e w s k i  i Si e-  
D i a w s k i ;  prócz tych w główniejszych rolach uka­
żą Bię pp. Kalinowski, Polański, Konarski Falkow­
ski, Gawlikowska, Zielińska, Siemawska i inni. —  
W  alfie II pp. Koryciński i Zielińska odtańczą 
radzwyczaj Komiczn? polkę „Jazda Lu...“ .

„Meir Ezoiowicz", którego pierwsze przedstawie­
nie zapowiedziane było na jńtro, * odłożony zostai 
na przyszły tydzień, sobotę 8 sierpnia.

Z kroniki wypadków. Wczoraj w nocy przy­
prowadzono na stacyę ratunkową 20-letnlego robo­
tnika J. N., który po suiej libacyi w jakimś szyn,' 
ku pokłócił się z towarzyszkami zabawy, z czegc 
wywiązała się zacięta yalka, która Bkończyła bî  
fatalnie dia N., bo mzgnieware jego towarzyszki 
pobiły go dotkliwie. Opatrzyło go pogo„owi° ratnm 
kowe

Stosunki na stacyi w Krzeszowicach. Jeden 
z czytelników naszych, bywający często w Krze­
szowicach, pisze nam:

Kto w ostatnich tygnaniach miał wielce wątpił, 
wą przyjemność przebywania na dworcu kolejowym 
w Krzeszowicach, zwłaszcza w niedziele i dnie 
świąteczne, słyszał tylko ciągłe, a słuszne złorze­
czenia pod adresem dyrekcji koJei nółnocnpj. Nie­
raz wieczorem czeka na pociągi, dążące do Krako­
wa, na dworcu krzeszowickim 600 do 90C podró­
żnych. Ponieważ padały ciągłe deszcze, podróżni 
musieli cisnąć się w sa.ach pt czekał n\ ch jak śle­
dzie. Trzeoa wiedzieć, że sal? IH kiasy, zara­
zem restauracyjna muże pomieścić 50 oeób, «*• 
In II klasy 25 osód, sali I  klasy 10 osób, a wresz­
cie mały pokoik 12 osób- To ma wystarczyć dis 
800, a nieraz i w;ęeej osób. Zresztą nie tylko w 
lecie, aie prze: cały fok podróżni muszą na dwo­
rze, a mianowicie na peronie 2 tuż przy szynach 
czekać na pociągi w tłoku i ścisku, a jeżeli nie 
ma dotąd nieszczęśliwycn spadków  z ludźmi, to 
dzięki uienstanuej uwadze urzędników, wołających 
aż do zachrypnięcia „Baczność!" W  ortatn'ą nie­
dzielę pjDliczność podczas deszczu w budynku sta­
cyjnym  siedział*, nawet na schodach strychowych, 
gdyż reszta schooów nie wystarczyła. Źora moja 
zemd’ ała, chcąc czekać w sali n i  kiesy. Juz chyha 
czas pomyśleć o rozszerzeniu dworca w Krzeszowi­
cach, nie czekając, aż powstanie jakaś wielka ka- 
tasr,rofa,

Z kraju.
Katastrofa kniejowa w Jarosławiu. Sprawo­

zdawca „Wieku No w igo" pisze z Jarosławia: Przj 
każdej katastrofie kniejowej sprawozdawca dzienni­
karski jest dla kolejarzy jeszcz6 większa katastrofą, 
jak sama katastrofa. Jast wprost ni -możliwe n od 
tych Juazi wyciągnąć choćby słów kilka, gdyż i 
chwilą, gdy ujrzą notatkę i ołówek, odbiera im tc 
mowę » milczą, jak ryby, Trzeba więc udawać obo­
jętnego widza i wyłapywać wiadomości, notując je 
w mózgu aż do chwili, gdy w wagonie trzęsącą 
-ęką można je oędzie zanotować. ,

Ciężko ranny ma być maszynista z Przemyśla 
Maksymowicz. Ma on zgniecioną klatkę piersiową 
i ranę w głowie; daiej Frankowski, czy Franiów 
ski, konduktor z Przeworska; Kamiński, konduktor 
z Rzeszowa; Król, budnik, ojciec 6 dzieci, nastę­
pnie nieznanego nazwiska piąty ciężko ranny, któ­
ry transportował, jako dozorca, dwa zabite w ka- 
rambolu konie. Wszyscy ci przeniesieni zostali dc 
szpitala w Jarosławiu.

Czy to są wszystkie ofiary tego strasznego wy­
padku, sprawdzić się na razie nie da. Ludzie, sto­
jący liczneml gracami obok miejsca katastrofy, 
twierdzą, że tam pod gruzami leży dwóch koleja­
rzy, ale nie tycb, co jechali w służoie, tylko ta­
kich, co jechali „na szwarc" —  do się o nich ni­
gdzie dopytać nie można,

Krajowa „Mydło M acierzaiiM “
tylko 'W. Bracha as Tarnowa,

Najlepsze mydło toaletowe. Mydło Macierzankowe jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim wyrzutom, pękaniu i szorstkosc, 
rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, łupież głowy i t. p. mszczy radykalnie, Gfciia 1 lEydSłkćl 60 ł‘ A».
do nabyci, -7 M .  lalayesnym „S & llit& S '1 KTOkÓW  U l. 0 łU g 3  N f  1 6 .
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Wszelkie przedwczesne notowanie i wskazywanie 
winowajcy byłoby w tym wypadku karygoane. — 
Głosy są podzielone, a Śledztwo wykazać może do­
piero prawdziwego winowajcę. Bo to, że ji dni skła­
dają winę na maszynistę pociąga jarosławskiego, 
arodsy na maszynistę pociąga zdążającego od Ra­
dymna, inni na zwrotniczego, a znów inni na sy­
gnalistę, ustawiającego sygnał na „stój" —  two 
ray właśnie to zaczarowane koło powikłań, do wy­
jaśnienia których powołane są odnośne władze ko 
lejowe a  może przy pilnem śledztw ie znajdzie się 
piąty winowajca, krjjący się pod nazwą „przecią 
żenią służbowego".

Ofiary wody. Z L u b i e n i a  donoszą pod datą 
wczorajszą: Trzy młode panny, bawiące w Lnbienin 
przez lato, poszły dziś rant kąpać się do wirówki 
pod młynem. Wir pochwycił je 1 zaczęły tonąć, 
Dwie z nich wyrsto^sł miernik Włady=law Ada­
mowicz T r z e c i a  u t o n ę ł a .  Jest nią siedmna- 
stoletnia K e s s i e r ó w n a ,  córka urzędnika Banku 
krajowego ze Lwowa

Z M o s t ó w  w i e l t i e h  donoszą: Podcza" ką­
pieli w Kacie u t o n ą ł  przedwczoraj k o n t r o l o r  
p o d a t k o w y  tutejszy, H e n r y k  P f e i l .  poszedł 
do kąpieli z dwojgiem dzieci. Silny prąd porwał 
jedno z dzieci w niebezpieczny wir. Dziecko zaczęło 
tonąć, a śp. Pfeil, wioząc to, pospieszył mu na ra­
tunek, w czen_ usiłował mu Jopomód^ pewien stu 
dent z 8 Li. gimn.. bawiący te na waracyacL. Dziecko 
zostało uratowane, lecz ojciec, śp. Pieil, który nie 
nmial pływać, utonął, Po długich poszukiwaniach 
dooiero na drugi dziel zd, lano odszukać zwłoki. 
Śp Henryk Pieil cieszył się w naszem mieście 
i okolicy wielką sympatyą i poważaniem. Liczył 
dopiero 36 lat.

Usunięcie się góry w Jaremczu. Jak donoszą 
dzienniki lwowskie, onegdajszej nocy usunęła się 
góra, położona przed atacyą Jaremcze. powodując 
zasypanie na przestrzeni 50— 60 metrów toru ko­
lejowego. Jest to ta sama góra, która usunęła się 
UDiegłego roku. narażając skarb kolejowy na wy­
datek 40.000 Lorom Ponieważ Katastrofa nastąpiła 
w nocy- nie miała dalszych nartępstw, jak tylko 
zasypanie toru. Z tego powodr wszystkie pociągi 
ze Stanisławowa Ino idące z Węgier nadchodzi; do 
Jaremcza z 30 do 40 minntoweni opóźnieniem. —  
Równocześnie donoszą, że między Worochta a Wo- 
ronianką także usuw i się góra, poa którą biegnie 
tor kolejowy.

W  sprawia tej rgłasza dyrekcja kolei państwo­
wej, że między J,iremczem a Deiatynem wstrzyma­
no na kilka dni ruch towarowy. Bach osobowy u- 
trzymywany jeBt przez przesiadanie.

Buta 30 lipca Jak słychać, Wydział krajowy 
powierzył budowę nowego gmachu tutejszego szpi­
tala p. En? Rostowi ( Ni e mc o wi ! ) .

Ze św iata.
Z Warszawy (Wylew Wisły. — Zesłania. —  

Z  zamętu. — Zabicie rewirowego. —  Schwytanie 
bandyty. —  Wizyta w. księcia).

—  Tegoroczny wyiew Wiały przybrał i w Kró­
lestwie i w same; Warszawie oraz okolicy rozmia­
ry klęski żywiołowej, bardzo ciężkiej Sprawozda­
nia urzędowe stwierdzają ogromne szkody, spowo­
dowane powodzią, zwłaszcza ł  lewym brzegu W i­
sły od SawichoBta. Wszystkie wioski są tam zala­
ne Również w Puławach zalała Wisła cały brzeg 
prawy, a Bpienione wody niosą całe masy zDoża.

Ostatnie m a i  i m u m w tegoroczny m przyborze 
wynosiło stóp 16 i było o 2 stopy mniejsze od po­
wodzi poprze Iniej w r. 19C3, a o 4 stopy od naj­
większej, jaka wydarzyła się w rokn 1884, gdy 
■tan wody dosięgnąl pod Warszawą Btóp 22.

W  Warszawie woda zalała kilka dziemic powi­
śla. Przez cały dzień wczorajszy tysiączne tłumy 
gromadziły się nad brzegami rzokL Majestatyczny 
widok Wisły ściągnął około 2000 uczestników wy­
moczek w górę Wisły, do miejsc objętych powo­
dzią śiedm statków pj-zepełnionycn, miedzy godziną 
7 a 8 wieczorem odpłynęło aż pod Miedzeszyn, a 
po drodze, na przekątni starego koryta między Kę- 
p? Goeławską a Augustówką podziwiano najszersze 
miejsce za/e w u, guzie wodt, roziała na szerokości 

wiorst od traktu wawerskieg-' do pól 
wilanowskich

OS wczoraj woda ustępuje.
—  Bestaiila administracyjne trwają w dalszym 

ęśąga jęk «  czasów zamętu politycznbgo. Węzo- 
raju . „ Gazeta policyjna" ogłasza znown długi wy­
kaz osób skazanycL aa wyjazd z Królestwa na czar 
■tafiU wojennego, Połowę zesłanych stanowią żydzi.

—  WpsoFaj zdarzyło się znowu kilka wypadków 
te m n . połączone?* z zabójstwem O godz. 9 rano 
p o f  ałiep Wolskiej kHku nieśni mych napastników 
napadło na Jóaef* Grota, majsti eleaielskieeo f\- 
t rJ iSchlera, i wystrzałami z braumngów zadało 
mu ciężkie rany. Grot oył do niedawna wójtem 
gminy Czyste. Jest jednym z najzamożniejszych 
obywateli wolskich, posiada bowiem pięó dobize 
zagospodarowanych koiomj. Cieszył się szacunkiem 
całel okolicy.

Przy ulicy Młynarskiej nieznani Bprawcy kilku 
strzałami z rewolwerów położyli trupem rewirowe­
go Dąbkowskicgo z cyrkułu VII. Raniony sześciu 
knl&ini w głowę Dąbkowskl zginął na miejscu.

— Na stacyi Piotrków żardarmi zastrzelili pod 
eza~ ncieczki niebezpiecznego bandytę Jana Skal­
skiego, który dokonał ze spólnikami kilka napa­
dów bandyckich, podczas których napastnicy pa­
stwili się nad bezbronnemi ofiarami.

—  Wczoraj, jak donosi „Warsz. Dniewnik", 
przybył do Warszawy generał-inspektoi inżynieryi 
T  -B iążę Piotr Mikołajewicz.

Echa kraiku azkoinego w zaborcę pruskim.
Gdy chodzi o Polaków, prokniatorya pruska jest 
bardzo czmna i nie dopuszcza, ażeby jakakolwiek 
„winc poleks nszła kary. Doświadczał tego na so­
bie teraz polBk, czei adntk ciesielski An istazy Orłow­
ski ze Skorzenna w Prusach zachodnich. Miał on 
rzekomo, według aktu oskarżenia, -w listopadzie 
1906 r., a więc przed blisko dwoma laty, wtar­
gnąć z grubą laską do szku y w swej wiosce ro­
dzinnej i wzywał dzieci, ażeby opuściły szkołę i nie 
odsiadywały aresztu za strajk w nauce religii. 
Wezwania nauczyciela, ażubj zaprzestał tej agita- 
eyi nie usłuchał i oddalił się dopiero, gdy mu nau­
czyciel groził... r e w o l w e r e m .

Za tę „zbrodnię" ścigano Orłowskiego, który 
warótco potem ndał się na robotę do Westfalii, li- 
Btami gończemi, aż wreszcie toraz go aresztowano. 
Sąd ^arny w pruskim Starogardzie nznal czyn ja­
go za rzeczywistą zorodnię i skazał Orłowskiego 
j,a  r o k  w i ę z i e n i a !

Nastroje polskie. Poc tym tytułem p. Litowcew 
dał w „Rjeczi" uzoreg artykułów, które zakończył 
wnioskiem następującym:

„Wyprowadzając wniosek ze wszystkich moich 
wrażeń z Warszawy, mogę powiedzieć, że znowu 
Brzekonałem się o istnieniu dawnej, bardzo dawnej 
prawdy. Jedyną przeszkodą w zaprowauzeniu dobrych

stosunków między Poiakam? a Rosjanami jest po­
lityka rządowa. I jeżeli Dum» szczerze dąży do 
przyjęcia się wśród Polaków idei ogólno-panstwowej, 
jeżeli pragnie, ażeby idea szlacnetnegc kompromisu 
zna azła grant w Polsce, jeżeli chce wzmocnić roz 
sądne żywioły w kraju i położyć Kres bratobójczej 
walce —  wszystkie jej zabiegi powinny być skie­
rowane do najrychlejszego zmienienia polityki rusyfi 
Katorskiej w Polsce. ,

Przykładni rodzice. Pr„ed sądem wyrokującym 
w Wiedniu rozpoczął się proces karny przeciwko 
Marcelemu Veithowi i żonie jego Annie o zbrodnię 
stręczyclelstwa do nierządu. Marceli Veith, mianu­
jący się fałszywie hrabią rzymskim, oskarżony zo­
stał o to, że pasierbicę swoją, urodzoną w r. 1889, 
już w 14 roku jej życia pchnął na drogę nierządu
1 z tego zyski ciągnął. W  znalezionych u niego 
„księgach rachunkowych" zapisane są dochody, 
które z tego źródła wpłynęły do jego kieszeni w 
ciągu 4 lat. Otóż na hańbie dziewczęcia zarobił 
Veitb w tym czasie 44.000 koron. Wreszcie dziew­
czyna, która była znaną w Wiedniu pod nazwą 
„Comtesse Mizzi", na wiosnę tego rokn odebrała 
sonie życie, wskoczywszy do Dut. ju. Owa Mizzi 
była nieślubną córką słazącej Anny Wimmer, z którą 
Veith Bią ożenił.

Obfity połów flonaer. Z Reii, wąskiego półwy 
;p i, odgradzającego zatonę gdańską od Bałtynu, 
nadchodzą wieści o bardzo obfitym w tym roku 
połowie flonder, tej może najsmakowitszej ryby bał­
tyckiej. Jsst ich tak dużo, że wędzarnie płacą, ry­
bakom za cała kopę 1 markę, czyli za sztukę około
2 fenitrów.

W naszych handlach delikatesów średnia tylko 
ryba wędzona kosztuje — o ile ją wogóle uabyć 
można — 30 do 40 centów, czyli 50 do 70 feni- 
gów. Jak olorzymim więc jest zarobek wędzarni 
pruskich.

Tajfun. Z Konhongu telegrafują: Nad portem 
tutejszym szalał straszliwy tajfun Po przejściu taj­
funu oprócz parowca osobowego „Ingking“ , fala wy­
rzuciła na brzee również parowiec „Tangkung". ka- 
nonierki rrancuskie „Vigilante “ i „Argus", Lanonierkę 
angielską „Wating", całą flotylę małych statków i 
kilka parowców handlowych. Liczbę osób, które 
zginęły podczas tajTunu, oLliczają na 1200 osób.

Je stowarzyszeń.
Z „Sokoła*. Wycieczka ćwiczebna sokola do Tyó • 

ca odbędzie się w niedzielę dnia 2 sierpnia b, r. 
Udział w wycieczce wezmą: Oddział, pieszy, wio­
ślarski i kolarski. Zbiórka w „Sokole" dla pieszych 
o godzinie 1 minut 15 —  dla kolarzy o godzinie 
3 popołudniu. Przybycie do Tyńca o godzinie 4 po 
południu. Odmarsz z Tyńca o godzinie 7 wieczór. 
Powrót do Krakowa przed godziną 10 wieczór —  
Strój dla pieszych zwykiy, dia wioślarzy i kolarzy 
ćwiczebny. Zgłoszenia i bliższe szczegóły w kance- 
laryi „Sokoła" od godziny 6— 8 wieczorem.

Na dochod dotkniętych powodzią urządza młodzież rę­
kodzielnicza P. Z. N. w niedzielę 2  sierpnia b. r. wiel- 
Ką zabawę taneczną z licznemi niespodziankami w sa­
lach l ’oli niego Związku Narodowego (ul. Karmelicka ł, 
I p.)._ W  programie poczta, koło szczęścia, konkurs pię- 
, -lości dla jih i  i t. p. Początek o 8 p > południu. WBtęp 
dl£ panów 60 h dfr fbń  5< h.

Składki. Dla Tow, „Szkoły ludowej" złożyła firma K. 
Rżąca i Chnurski imieniem dra Nathanson 1 K 40 h, 
jako różnicę rachunkową.

Opera i operetka lwowska w frakowi*.
W  sobotę „Czar walca".
W  niedzielę o godzinie 31/, po południa na dochód 

czionków chóru: „ Wesoła wdówka"; wieczói „Opowieści
B tumana.

W ponieóziak/. „Czar waica".
W e wtorek: Pal maskowy".
T*. e środę; „Czar -alca".
W e czwartek: „Piękn. Helena".
W  piątek: „Wesoła wdówka",
W  sobotę: „Trubadur".
W  aiedzielę po południu: „Halka"; wieczór: „Czar 

walca".
W  poniedziaieK: „Dzwony z Como-.ille"
R^Drriuar teatru ludoweqo,

W  Bokotę „Wesołj rezerwist" “ .
W  niedzielę po południu* „13“ , wieczór: „Wesoły re­

zerwista".
Z kuicndarza. W soootę 1 sierpnia Piotra w Oko­

wach i Fausta; w niedzielę 2 aierpt i ; N. M. P. Aniel 
okiej i Alfonsa b. w. d. k .; w poniedziałek 1 sierpnia:
Znal s v. Szczepana 1 I.utyi.

Wschód słońca 1  s:'crpnia I godz. 4 m. 12, zachód o 
g. 7 m 21; długość dnia 16 godzin mir.. 9.

Z krakowskiego obserwatorium, Dnia 80 lipca termo­
metr ooszedł od 14 8 do 26 3 C.; harometr opadał.

Dniu 31 lipca o godzinie 7 rano Btan barometru 7 4 3  3 
mm. tbrnwmetrir 168 C,; wiatr zachodmo-północno-za- 
chodni.

E . Gabpyfelaka, Krzy sztofory, 
K ra k ó w . Wynajmuje i sprzedają pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty npwet 
dwadziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
ccn najniższych.

D zia ł ekonom iczny.
X  Opusty podatkowe. Kraj. dyrekeya skarbu 

ogłasza: W  r„ 1908 nałożą się następujące opusty 
w podatkach bezpośrednich: a) w pouatku grunto­
wym opust w w; uokoacl 15 prc., b) w podatkach 
domowych, z wyjątkiem podatku 5 prc. od dochodu 
z Dudynków czasowo uwolnionych od podatLn do­
mowego, opust w wysokości 12'5 prc. Ogólna suma 
powszechnego podatku zarobkowego została zniżona 
na r. 1908 podobnie, jak za rok poprzedni o 25 
prc,, i wynosi kwotę 36,632.883 kor. 26 h. Poda 
lek zarobkowy od przedsiębiorstw obowiązanych do 
publicznego okładania rachunków, ma być przypi­
sany i pobierany w roku 1908, tak, jak w roku 
ubiegłym w wysokości 10 prc. Opusty pod a) i b) 
będą obliczono tylko od rządowej naloży.ości po­
datkowej z wyłączeniem dodatków autonomicznych 
i zostaną zapisane przez urzędy podatkowe w ksią­
żeczkach podatkowych i uasazach płatniczych na 
odnośne podatki. Kiedy zapisanie to będzie mogło 
nastąpić puda każdy urząd podatkowy osobnemi 
obwieszczeniami do wiadomości.

;< Pociągi dla robotników. Dyrekeya kolei pól 
nocnej pisze nam:

ADy robotnikom, zatrudnionym w ODrębie prze­
mysłowym Bielska i Białej umożliwić w dniach po­
wszednich jazdę do miejscowości zamieszkania, wzglę 
di ii do roDoty, zaprowadza się z dniem 1 sierp­
nia b. r. próbne kursowanie w dniach powszednich 
noc'- gów robotniczych nr. 1359A/1354A z Bielska 
do Żywcu i z powrotem oraz pociągów robotniczych 
nr, 2357a  2352A z Bielska do Kęt i z powro­
tem.

Oprócz tego kursować będą jak dotąd w każdym 
dniu, niedzielę lub święto poprzedzającym, wzglę­
dnie po niedzieli lub święcie następującym pociągi 
robotnicze nr, 1357 A z Bielska do Żywca-S i 
nr. 1352A ł Źywca-S do Bielska.

Do jazdy pociągami tymi wydawane będą dla

robotnfkuw | robotnie bilety U l klasy dla jazdy po- 
jedyncM}, pe&adto zaś ze staeyj Bielsi i Białe 
także i powrotne odęty robotnicze I I  Klasy, npo- 
wainiftjące de jednorazowej jazdy tam i z powro­
tem w przeciąga 2 dni (nie wliczając niedziel i 
świąt).

Bliższa szczegóły zawierają świeżo rozlepione 
obwieszczenia, dotyczące przewozu robotników na 
wymienionych szlak® ch. - ■

X  „Związek bruttowców1'. Donieśliśmy wczo­
raj o utworzeniu się we Lwowie „Związku brut 
towcóv“ , którego ceiem jest podniesienie zaroDku 
członków z ich udziałów 1 uprawnień naftowych. 
Dziś komunikujemy, ie  bliższych wyjaśnień udziela 
dyrekeya ZwiązKU, Lwów, Trzeciego Maja 16.

Burapeśzt, 31 lipca. Pszenica n październik 1] 15 d° 
11'lfi; żyto na październik 8'39 do 6  40- owies ni jaż- 
dziernik 1'2G dc 8-27; kukurydza na ilpiec O-— do O-- - ,  
1 „uurydz. sierpień 7'61 de 7’62 kukni Iza aa maj
7-32 do 7'33; rzepai na 8’ erpień 16-2b do 16-35.

Oferty dostateczne, chęć kupna lepszi, usposobienie 
silne; częściowo pochmurno.

■IruiriSM lwowska.
L w O b ,  31 lipcA

Wybór do Rady państwa z I  okręgu ro. Lwo­
wa w miejsce ś. p. dra Godzimira Małachowskiego 
rozpisany zostanie na 9 września b. r.

W uprawie wycieczki do Wiednia i Pragi, u- 
rządzan j staraniem Tow. „Samopomoc kolejarzy" 
we Lwowie, iniormacjj udziela i zgłiszema przyj­
muje binrc komitetu: Lwów, ni. Bajki 2.

Wystawa kucnarsko-spozywcza we Lwowie. 
Prace około urządzenia wystawy postępują raźno 
naprzód. Komitet wystawowy poczynił starania n dy- 
rekcyi kolejowej o zniżenie ceny transportu towa­
rów na wystawę, oraz w dyrescyi poczt i telegra­
fów o rrządzenie w pawilonie sztuk! na placu po- 
wystawowym w czasie od 15 września do 20 paź­
dziernika b. r. filii pocztowej, stacyi telegraficznej 
i publicznej mównicy telefonicznej. Z każdym dniem 
napływają liczne zgłoszenia wystawców krajowych 
i zagranicznych, szczególnie Czesi, Węgrzy i W ie­
deńczycy nader interesują się tą wystawą i nad­
syłają liczne zgłoszenia.

Strejk introligatorów we Lwowie trwa dalej. 
Trzy firmy zawarły umowę z komitetem itrejkowym, 
wobec czego praca w tych zakładach została pod­
jętą

Tow. wzaj. ubezp. urzędników prywatnych
według nadesłanego nam sprawozdania wydziału 
centralnego liczyło w dniu 1 stycznia 1908 r. 
1876 członków rzeczywistych z ubezpieczoną płacą 
służbową 811 700 K i kwotą ryczałtów pogrzebo­
wych 218.500 K. W  ciągu I półrocza 1908 przy­
było 59 członków, rzeczywistych ubyło zaś wsku­
tek emerytowania (50), śmierci (7), wystąpienia (8) 
i wykreślenia (239) razem 304 członków, tak, że 
z dniem 1 lipca 1908 Towarzystwo liczyło 1631 
członków rzeczywistych z ubezpieczoną płaci_ słu­
żbową 824.900 K. 1 kwotą ryczałtów pogrzebowych 
193.600 K. Nadto Towarzystwo liczyło w tym cza­
sie 46 członków uczestniczących, 160 wspierających 
i 10 honorowych, Osób pobierających renty i pensye 
było w dniu 1 stycznia r. b. 1006 z kwotą pobo­
rów rocznych K 124.554‘23. W  clągn I półrocza 
ubyło 24 osoby z kwotą K. 2651-65 — natomiast 
nrzyznano 35 rent inwalidów w kwocie K. 7455, 
18 rent na starość K, 3313, 13 rent wdowich. 
K 1907 z pensyą dla dzieci K. 389 i 1 pensyę 
dla sierot zupełnych K. 28, tak, ie  towarzystwo 
liczyło z dniom 1 lipca r. b. 371 emerytów z rentą 
roczną K. 73657, 638 wdów z rentą wdowią K. 
50395 i pensyą dla dzieci K. 8084.26 i po 40 człon­
kach sieroty znpełne z pensyą K. 2858.31 —  czyli 
razem 1049 osób pobierających renty i pensye w 
kwocie rocznej K. 134994.58. W ciąga I półrocza 
1908 Sowarzystwo wypłaciło K. 62105.84 tytnłem 
rent i pensy i, K. 2415 datków jednorazowych i K. 
2300 tytułem ryczałtów pogrzebowych. Majątek To­
warzystwa (przeszło K. 2,600.000} ulokowany jest 
w papierach wartościowych z bezpieczeństwem pu- 
pilarnem w krajowych kasaci oszczędności, na hi­
potekach i w 4 realnościach miejskich we Lwoiyie
(między tomi hotel Georg. i).

■Wszelkich informacyj udziela i na żądanie spo­
rządza kosztorysy ubezpieczeń wydział centralny 
Towarzystwa we Lwowie, hotei George’a.

Ostatnie wiadomości.
— L c s  u s t a w y  ł o w i e c k i e j .  Przed kilku 

miesiącami donieśliśmy, że u s t a w a  ł owi ec ka, ,  
uchwalona przez Sejm gslicyjski, n ie  o t r z y m a  
s a n k c y i  c e s a r s k i e j .  Ze strony Konserwaty­
wnej kategorycznie zaprzeczono tej całkiem auten­
tycznej informacji, przyczem podsuwano nam na­
turalnie złośliwe tendoneye Dziś otrzymujemy ze 
s t r o n y  n a j w i a r j  g o d n i e j s z e j  p o t w i e r ­
d z e n i e  n a s z e j  w i a d o m o ś c i .  Mimo kilka­
krotnych przyrzeczeń i zapewnień p. ministra 
A b r a h a m o w i c z a ,  że ustawa będzie pankiyo- 
nowaną, zapadła na ostatniej radzie inin.atrów 
ostateczna uchwała tej treści, że galicyjska u s t a ­
wa  ł o w i e c k a  m e  b ę d z i e  p r z e d ł o ż o n a  
do l a n L c y i  c e s a r c k i e j .

TJstawa ta, jak wiadomo, ncbwaloną została przez 
Sejm galicyjski wbrew inteneyom konserwatystów. 
Kilka drobnych i nieznacznych ustępstw, przyzna­
nych w nowej ustawie włościanom, wywołała nie­
przejednany opór konserwatywnej własności wiel­
kiej. Ustawa łowiecka rzeczywiście więc n ie  bę­
d z i e  s a n k e y o n o w a n ą ,  , rząd nzasadni to 
jej „wadliwą konstrukcyą i styliŁacyą". Ciekawi 
jesteśmy, czy organa konserwatywne punownie za­
przeczą temu faktowi.

wan b  p o d  o kDa mi  b i u r  w i e l k i e g o  we ­
zyra.  Kierujący demonstracyą jeden pol i -  
c y a n t  (!), wygłosił mowę, którą zakończył o- 
krzykiew N i e c h  ż y j e  s u ł t an !  Mowa była 
zwróconą przeciw Hamdi bejowi i domagałL się 
zamianowania nowego ministra policyi. Wieiki 
wezyr musiał się zjawić i tłum uspokoić twier­
dzeniem, że życzenia ludności będą spełnione — 
i polecił im moalić się za snłtana.

W kołach ł^orty słychać, że mu„esaref jero- 
limski Ekren b(j miał być proponowany n£ mi­
nistra policyi am pi opozycyę tę odrzucono. Inna 
pogłoska wymienia walego z Saloniki Nazina 
paszę, jaso kandydata. Oczekują także usunię­
cia ministra spraw wewnętrznycn Neudeha 
paszę.

konstantynopol. Minister rolnictwa, górnictwa 
i lasów, -Selim Mehame pasza, został u s u n i ę ­
ty zt s w t g c  s t a n o w i s k a ;  jego pumocnik 
otrzymał polecenie prowadzenia departamenta.

Pierwszy generał dywizyjny Riza pasza zo­
stał wielkim mistrzem artyleryi i otrzymał ty­
tuł ministra.

Konstantynopol. Ministe. oświaty Haszir par 
sza wręczył sułtanowi dymisyę. Jegc następcą 
został Bakkii bej ' ’

Konstantynopol. Wali Adryanopola Z i y e r  
b e j  z a m i a n o w a n y  z e s t a l  m i n i s t r e m  
p o l i c y i .

Nowj miaistrr ótirlały.
Konstantynopn1. Nowj min oświaty Eakkin 

bej jest człowiekiem o w y b . t n y c L  z d o l n o ­
ś c i a c h .  W  kołach dyplomatycznych jesi bar­
dzo szanowanym; był zastęDca Turcyi na pierw­
szej konferencji w Hadze,

£n£eslenie tajne? pollcyL
Konstantynopol. Ukazało się rrado, w którem 

uchwała rady minist-ów o z n i e s i e n i  u t a j ­
ne j  p o l i c y i  z o s t a ł a  s a n k c j o n o w a n ą .

Uwolnienie zDrodnlarzy
Konstantynopol. Na rozkaz snłtana wypu­

szczono w s z y s t k i c h  z b r o d n i a r z y  z w i ę ­
z i eni a .

Konstantynopol. Wypuszczenie na wolność 
wszystkich zwyczajnych zbrodniarzy jest, jak 
się okazuje, dziełem ustępujących biurokratów 
reakcyjnych, którzy przez to pragnęli się ze­
mścić na ruchu honsLytucyinym, spodziewając 
się, że rozporządzenie to wywoła wielkie obu­
rzenie we wszystkich kołach.

KOiistnntynoDol. Uwolnienie z więzień wszy­
stkich zwykłych zbpodniarzy. m ędzj- którym1 są 
niebezpieczni m o r d e i c y ,  r a b u s i e  i z i o -  
dzleje, nawet tacy. których j iszczę za popełnio­
ne zbrodnie me zasądzono, wywołało wielkie za­
niepokojenie w kotach młodotureckich. Ogólnie 
uważają to za akr zemsty i i n t r y g ę  usu­
n i ę t y c h  c z ł o n k ó w  d o t y c h c z a s o w e g o  
i z ą d u. Komitety młodotureckie zaprotestowały 
przeciwko temu niczem nieuzasadnionemu akto 
wi „łaski", którym widocznie zamierzano zró­
wnać politycznych więźniów ze zwykłym. zDro- 
dniarzami.

Aranesłfa.
Konstantynopol. Liczbę zbiegów politycznych, 

którzy wrócą do kraju i Stambułu wskutek 
amnestyi, obliczają ta na p r z e s z ł o  100.000, 
w liczbie tej jest około 50.000 Ormian.

?rzecŁrvno maaifestacvomr
Konstantynopol. Nieustające manifestacye ra­

dości z powodu naaania konstytucyi, odbywa­
jące się dniem i nocą, n epokoją już także kie­
rujące koła młodotnreckie. Manifestacye te wy­
rządzają dotkliwą szKodę kapcom i przemy­
słowców. W  handlach i warsztatach panuje za­
stój. Wobec tego zwołają komitety młodotnre­
ckie na dziś wieczorem do Pery wielkie zgro­
madzenie ludowe, na którem ma być uchwalone 
wezwanie do z a n i e c h a n i a  d a l s z y c h  de- 
m o n s t r a c y j  i powrotu do zajęć codzien­
nych.

P rz y w ó d cy  rn ch r  k o n sty tu cy jn e g o  o b a w ia ją  
się zbytniego roznamiętnienia i rozpróźniaczemt. 
się mas, które mogłoby doprowadzić do zabu- 
rzef i zaszkodzić ruchowi konstytucyjnemu. 
Zdaje Się przytem, że jakieś tajemnicze indy­
widua podniecają ten zapał ludu, aby wywołać 

ik n r  większe zam.ęszanie.

Selamlb.
Konstantynopol (Godz 11 przed południem). 

Wojska maszerują na Sełamlik. Ambasador 
ma-gr Pallavicini udał się na Selamlik.

Przywońcy band.
Sofia. Potwierdza się, że Panica, morderca 

Saraiowa, został w M a c e d o n i i  z a b i t y .  — 
Wraz z nim zostali zabici dwaj jego towarzy­
sze. Sandański jest jednym żyjącym jeszcze 
przywódcą band macedońskich.

W e c k e i  le przybędzie do Ischlu jeszcze przed 
wizytą króla Edwarda między 5 a 7 sieronia 
any zdać cesarzowi sprawę z obecnej sytuacyi 
na Węgrzech, zaostrzonej wskutek stanowczegi 
żadania korony, aby na Węgrzech zaprowadzo­
no również powszechne, równe i tajne prawo 
wyborcze.

Marchet czy Stntrgab ?
Wiedeń. Dzienniki donoszą że w kwestyi- 

rzekomo bliskiej nominacji hr. Stnei  gkh a mi 
uisirem oświaty, zapytany o to minister Mar- 
chet zatelegrafował- „Nic o tem nie wiadomo 
sam tylko o tem w dziennikach czytałem".

Emawy Ftrajk we Prancyl.
Paryż. Ag. Havas£. donosi: Przy zajściach w 

Dtayeil koło Vigreux wczoraj rozegrało się kil­
ka krwawych epizouów Zgromadzeń5 demon­
stranci s t r z e l a l i  z r e w o l w e r i i  na w o j ­
sko;  wojsko na strzały nie odpowiadało. Na­
stępnie kołc mostu dane około 7 strzałów rewol­
werowych i tyleż koło dworca kolejowego w Vil- 
lenenve. Strzelano także z okien. Komendant 
wojską około 20 razy upominał tłom i 4 razy 
kazał strzelać w powietrze; potem aał rozkaz 
strzelania do tłumu. Od sirzaiów tych padiy 
dwie osoby, t r z e c i a  u ma r ł a  po  p r z e w i e ­
z i e n i u  do P a r y ż a ;  15 o s ó b  j e s t  r an ­
n y c h  od  s z abe l .  G e n e r a ł  i p o d p u ł k o ­
w n i k  7 p u ł k u  d r a g a n ó w  o t r z y m a l i  ra­
ny  p o s t r z a ł o w e ;  3 k a p i t a n ó w  i 3 żoł -  
n . e r z y  j e s t  p o w a ż n i e  r a n y c h ,  20 ż o ł ­
n i e r z y  o d n i o s ł o  k o n t u z y e .  Wysłano woj­
sko do Draveil.

- Paryż. Wedle ostatnich doniesień, podczas 
wczorajszych zaburzeń w Vignens s t r a c i ł y  
ż y c i e  2 o s o b y  c y wi l n e ,  15 o s ó b  j e s t  
r a n y c h ;  *anny nadto rotmistrz i dwa. kira- 
syerzy. Generał Virbaiiie zastał zrationy ka­
mieniem Wedle innych wersyj zabite zostały 
3 osoby, r a n n y c h  j e s t  3 0 - 80. Zastępcj 
robotników wzywają, aby z powoau z a j ś ć  
s t r a j k  p r z e d ł u ż )  ć.

Paryż. Nadzwyczajne wydania dzienników 
stwierdzają, że przo starciach w Vigneux zabi­
to 6 esotr a 60 odniosło rany.

Paryż. Clemenceau polecił generalnemu pro­
k u ratorow i ostre wytoczyi' śledztwo przeciw 
winnym w z a j ś ć  ac h  w Dr ave i L.

OdDowiedziamy redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

N A W E S Ł A N E .
^Artykuły w  tyn* dziale nil p och od rą  od 

red a k c ji).

BILIŃSKA
  SZCZAWA .

W yborny dyetetyczny nanój sunowy ■ 
Zapytać się lekarze domowego co do wau I
3635 ,tości szczawy bilińskiej. 6 30

Helena i Czernych Piemikurslia
wdowa po ś.p. Wilhelmie Piernikarskim

zmaria w Krakowie dnia 31 lipca 1908 roku, 
przeżywszy lat 50.

Pozustale dzieci zapraszają na pogrzeo, który 
odbędzie się dnia 2 sierpnia o godzinie l  popo­
łudniu w Krakowie z domu przy uncy Niecałej

L  1.
Nabożeństwo żałobne zostrnic odprawione w ko 
ścieie O. O Reformatów dnia 4 sierpnia L. r.

o godzinie 9 rano._________ *9*

Dr Ł. Friedmana
lekarz chorób kobiecych, powrocU i irdynuje 
od godziny 3 — 5 przy ulicy Zielonej, I. 42.

Telefonu nr. 459. : 4O6I  l  3

Do numeru niniejszego dołączoną jest odezwa 
Towarzystwa opieki naa wycnodźcami „Opatrz­
ność" w Krakowie.

iM tucya  u Turcyi.
(Telegiamy „N. Reformy** z dnia 31 liuca).

Zmian osób.
Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że w Stam­

bule p a n o w a ł o  w c z o r a j  w i e l k i e  wz b u  
r ż e n i e ,  zwracało się 0^0 przeciw niektórym 
fnnkcyonarynszom av,orskim szpiegom. W uli­
cach kameioci sprzedają różn wieisze i śpie 
wają szydercze piosenki. W W. Porcie usuwają 
jednego dygnitarza po drugim. Pierwszym był 
Zekki pasza, przeciwko któremu zwracało się 
niezadowulenie ludn. Wkrótce ukazało się drm 
gie irade, nsuwające Seinna paszę, który wyje­
chał. Siychac, że daisze iraio usunąć ma po­
tężnego generała-adiutanta Kanana i dr&giego 
adjutanta Mehameda pj.szę rakze ma być usu­
nięty m.nister policyi Hamdi bej. Kiedy o go­
dzinie 4 po południu opuszczał on W. Portę, 
tłum go wygwizdał Następnie d e m o n s t r o

Mositzne i H u
ttiaMci „hcuiej Rsfonirf

z dnia 31 lipca.
Wiedeń. Abbas II, kedyw ogipski. przybył tu 

dziś z Paryża.
Petersburg. Kontradmirał Eberhard w eska­

drze bałtyckiej został zamianowany szefem szta­
ba admiralicji.

Stosunki polsko-czeskie,
Praga, bak donoszą tutejsze dzienniki, za­

warte zostały pomiędzy przemysłowcami cze 
skimi a członkami polskiej wycieczki do Prag 
liczne umowy, dotyczące zaprowadzenia wyro 
bów czeskich w Królestwie Polskiem, c e l e m  
z u p e ł n e g o  w y p a r c i a  w y r o b o w  i to­
w a r ó w n i e m i e c k i c h .

Samorząd dis Bośn!.
Zadar. Do „Erratsks Kruna1 donoszą z Sa 

rajewa: W  mvśl życzeń; a korony, poleciło 
wspólne ministerstwo skarbu rządowi w Sara­
jewie, aby jak najrychlet z a p r o w a d z i ł  w 
B c ś n i i H e r c t g o w i D i e r e p r e z e n t a c y e
p o w i a t o w e

M in is tro w ie  w Isch ln .
lschl Minister spraw zagranicznych, br ^eh- 

renJial, pracował dziś ran o  z radcą hr. -inns- 
kym, poczem c godzinie 11 udał się na audyen- 
cyę do cesarza,

lschl. Trezydent gabinetu węgierskiego dr

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Kranówie,

c 81 lipce (poda. 1  w południe)
I, walctr. pi** Mają

w koronaci
Ruble papieriwo   25 26 252 25
Mrrki niemieckie  ................................. .
Frank* papier*w“i ................................... flo 40 96 —•
DwadŁiei»tranK5wKi w slocie .............. 19 08 79 20

IL Llłty zastawnu 
6 ‘ f Listy ia»r®,wne prem Ba iln  hioot. 109 7" 110 7
4»,,*/, Lisp, taaiwwnj Hanke hipot . . 99 25 100 26

4 »;*•/, Liśr i&siawne Bańki krajoweg-1 100 —• 101 — 
*'U » i  » „ 94 50 95*0
4 •/ L isr*sa*i gal. Tow. kred. iłem. nieok. 98 75 .9 ' '  76 
4 * ,  » .  4 ł* * D -  815 ”
K  • .  .  .  .  .  5Ueta- 94 -

' III. bjllgaeyi I pożyczki.
4•/, Galicyjski! obligacje pro^inacjjna . 98 — 9^ —
4 ,1 PoiJ< »ka krujow* i  r 1793 . . . .  — 86
4 */ . mi*_u Lwowi . . . .  91 50 9! 50
4 1 / *l  (>  igacy 1 Komunalne Banka kraj. 100 — 101 —
1 *1* ,  Kolejow .......................... 94 — 96 -

IV. L e •  y. -
Losy miasta Krakowa  ............................... 111 -  121 —

V. A k e y s.
Akcyi, Ban, hipoti aznego w« Lwowie , T70 — 675

,  kolei Lwiw Czernicwce-Jw-sy . . 55« — 663
• v l  Publiczni 1 zaulsy 01, gu.

4 °/, wspólna rnnta papierow a 96 9^80
„ „ „ srewna    96 40 W 90

4  / ,  reŁia koronowa ansiryutka - - • •
„ -ie ; ka . . . .  92 90 9o 30

4< L * atxtryacu» w *tocie . - ■ ‘ ~  J1! 50
4"/» 1 r  jgiereka „ - - -  U l  -

Kursa sa notowane hez bieżącego kuponu, który się 
oblicaa osobno.

PfzypAiiaMraUHMrisiiliSili
pum. ętai my - '

QTpfj)cr:\łSt«ńe „Szkoły ludoodei*'

I
Kaw; surowe i palone maszyną elektro-mechaniczną, poleca 

handel towarów Kolonialnych delikatesów i win pod firmą
' G ' I o z o w s > . £

w Krakowie, Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej-
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m a k  do z ę b ó w :  an{o-pu's$<$

Zdwzctoit około 60 dawekl Cena K-IM

t e ^ g g j

A a s s o l w e n i
Wviszej szkłły przemysłowej, wylziałn budo- 
wuictwa, poszukuje posady. Zgłoszenia: c amuel 

Manber, Jaworów. 4049 l 3

Qfeia£y3
bardzo dobre i tanie, w domu i na miastu, 
Krupnicza 16, II p. 1069 1 &

M ł o d a  w d o w a
z ładnem pismem, z praktyka biurowy, puszu- 
kuje zajęcia, przyjmie posadę ekspcdyentki w 
jakimkutwiek skieDle. M 0. 115 post restante 
Kraków. 4071 1 3

Udzislam leksyi gry
na mandolinie i skrzypcach. — „Mandolina"
poste restante Kraków, 4063 1 3

P o t r z e b a  d o  n a u U l

C h ł o p c a
miejscowego lub zamiejscowego. Zakład lakier­
niczy powozów S t a i i s l a u a  S z y m ik a ,  
K r a k ó w ,  Niecała 4. 4056 1 6

„Fiolek"
Kraków - *poste restante - ma list na 
poczcie 4055 l 2

Prakiykant
z ukończoną drugą k<asą gimn., dobrej 
kondnity, znajdzie umieszczenie w han­
dlu papieru Johana Kurkiewicza. Kra­
ków, Mały Rynek. 4048 l  6

nam mm
i p r a w ®  p i i u l o o ś n  w Ł a m

potrzebuje od września b. r. dwóch u- 
kwalifikowauych sił nauczycielskich. — 
Kandydaci ubiegający się o te posady 
(pobory najmniej IX rangi") winni wnieść 
podanie należycie udokumentowane naj­
później do 20 sierpnia. Pierwszeństwo 
mają germaniści i przyrodnicy.

4057 i 3 Dyrekcya.

M  lo r teg ia n iw , g ia iin  i harmonium,
poleca 3975 6 o

n a j A  iutramentn 
orni Kmju&iyciL

Wyłączne zastępstwo fabryk B3- 
sendorfera, Ehrbara, WTitha, Ro- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła do fo r te p ia n ó w .

Ślązaczka
która ukończyła szkołę jrydzia ov \ i handli wą 
w Cieszynie, znająca dokładnie język niemie­
cki i poisk: w mowie i piśmie, poszukuj :> pu- 
sadv Zna takżo stenografię niemiecką Poszu­
kuje posady także ślązacika, która ukończyła 
karsa dla robót rrcznych, znająca język niemie­
cki i polski. Zgłoszenia przyjmuje Administr. 
„Głosu ludu we Frysztacie, Śląsk austr 

1072 1 3

przedpokój i kuchnia, na żądanie ła­
zienka i gaz, do wynajęcia Pędzi- 
chów 18. 3749 14 o

N o w e  k s ią ż k i
Kobieta lekarką domową. Wielki pod­

ręcznik lekarski dla kobiet, opracow. 
przez Dra Annę- Fischer, z 460 ilustr. 
oraz 35 tablicami kolor. Egz. opraw, 
z przes. 24 K.

Samouczek rachunkowy, czyli giun- 
towna nauka rachunków i geometryi 
bez pomocy nauczyciela, oprać. Boi. Mar­
czewski, wyd. drugie, z przes. 4 K 40 h.

Pieśniarz polski, czyli zbiór aryj 
swojskich z nutami na jeden głos. 2 to­
my opr. z przes. 5 K 50 h.

SpiewniczeK kieszonkowy, zawiera­
jący 300 pieśni światowych, opr. z przes. 
. K 15 I

Zamówienia oraz zadatek należy prze­
słać pod adresem: Kubaczka & Lang, 
księgarnia w Białej. 3817 10 10

433U S9 franR.
W zlocie do wygrania
1 sierpnia 1908

przez 7. kupno nieodwołalnie io  lo­
sowania nrzcznaczonego i zawsze da
jącego się sprzedać 3922 4 5losu w® W frank.
Sześć losowań do roku, najmniejsza 
wygrana 240 fr. Cena za gotówkę 

190 K lub tylko na
38 rat miesięcz. po K 6*— .

Natychmiastowe, wyłączne prawo 
g ry  j j ż  po uiszczeniu pierwszej raty.

Gazeta losowań za darmo.
Kantor w ynlany

OTTO SPITZ, Wiedeń,
I., Scfaottenrlng tylko 4 f i
Bm~ Ecke Gon; eya|ass > “ "

TEATR nOzliSAITOŚCI
w Parkn Rrakcw skiu  
P R O G R A M

od 1 do 15 sierpnia 
C lon wiat ow ych. rtra& cyjl

iawajczycy Saneli. Siwil & Amat w swoich nie­
zrównanych prodnkcyach akrubat. Występ go­
ścinny: A Ja Pagini, królewska włoska nad wor­
na wń luiistka, uznana za najlepszą wir*uozkę 
współczesną, uczennica słynnego proi. Joachi­
ma, odznaczona wielkim złotym medalem przez 
mięJzynar. lowerzystwo muzyczne. Chesłer H. 
Dieck (Sensscya!) najznakomitszy cyklista świa­
ta. Len trois Harris, teDomenalni żonglerzy ku­
lami. Lea Fereros, plastyczne reprodukcje rzezb 
m: murowych, podług OTyginaljw siewnych 
mistrzów. Polski balet (10 osób!) pod kiero­
wnictwem baietmiatrza Godlewskiego The threa 
Warrington, elita akt gimnastyczny. Bioskop 

ameryk., najn iwsie i zajmujące zdjęcia. 
Kierownik art.: 8ud. Frunztak. Kapelmistrz 

St. Czyżowski.
P o c z ą t e k  o  g o d z .  8  w i e c z ó r .

Bilety bez na iwyżkl są wcześniej do nabycia 
do g. 6 w cukierni W ,J. Erzeziny, róg nl Szew­

skiej i Rynko. 3566 87 0

F M 9 OLPJHE
do użycia gotowe, szybko schnące, do 
pomalowania: schodów, okien, podłóg 

i t. p.
Glazura bursztynowa.
Lakiery do podłóg ze znanych firm 

Ti. Marxa i O. Fritzego, jak również 
z krajowych fabryk L. Baranowskie­
go i Spółki w Krakowie. 3588 2 4 

Masa francuska i woskowa do podłóg. 
Farby spirytusowo lakierowe, „Lino­
leum" do podłóg. — Wosk podłogowy 

„Parkiet Rosę-1 — polecają

H E I M  i  S P O Ł B  -1
Rynek 37. Kraków. Linia A-B

Osoba starsza
i. łrowa, pracowita, obecnie na posadzie jako 
bona - gospodyni życzy sobie zmienić miejsce 
od 1 września. -  Zgłoszenia pod „W dow a" 
poste restante P o d g o rze . 4026 2 2

150 kg kalium !!
czysto wołowego z drobiem za 1 kg 8 
konin wysyła do każdej miejscowości 
franco, Restauracya „pod Dębem" w 
Krynicy. Przy większem odbiorze od­
powiedni opnst. 3943 7 10

Zdolny, doświadczony

monter
specyaństa ustawiania kotłów, potrzebny 
zaraz do zmontowania wielkiego rezer­
wuaru naftowego w Galicyi. Nadto po­
trzebni są: kotlarze, ślusarze, pomocni­
cy kowalscy, palacze do fabryki wago­
nów. — Zgłoszenia przyjmuje Okrę­
gowy U. ząd Pośrednictwa Pracy w Kra­
kowie, Jabłonowskich 18. iooo 3 3

Kalafiory
la 301 je ,  groszek, oraz wszelką ja­
rzyną wysyła w 5 klg. pakietach jak 
najtaniej Antoni Klimowicz, Lwów,

plac Halicki. 3998 5 io

do bardzo racvonaln>ch interesuw na giełdzie. 
Piąta część odziała złożoną zostaje w pier­
wszorzędnym banka. Benefis osołc 5C'ya. — 
Adres Dr H., Florls 393, Bochnia. 3919 3 5

Ząby
piękne, zdrowe, kto chce mieć, niech 
nżywa znakomitego warszawskiego pro­
szku ,,AGAT4 LU**f wyrobu St. 
Górskiego w W arszawie. Skład głó­
wny w  Drogueryi Magistra farm. J. 
HANAKA, Kraków, uL Szewska 5. — 
PndełeczKO a 60 haL i 1 K  3153 8 io

Pieniądze na 4 f|2°
w stosunku roku dla wypłai alnych każdego 
stanu, także dla pań, w każdej wysokości do 
zwrotu w ratach miesięcznych lub kwartal­
nym. Pozyczkl hipoteczne, konwersje na I, 
II, III miejsce do 75“/,  wartości. Zgłoszenia 
przyjmuje Escompte und Bankkomission, Buda- 
rest VII Rottenbillergass* 54. (Koresp. nie­
miecka. Marka na odpowiedź). 3708 9 9

JAN KDBR90ITm km i
PRAGA, MALA STRANA, TRZLSTE,
wysyła przez cały rok po najtańszych cenach 

a płatnie do wszystkich miejscowości:

heibaly czarne aromat, silnie ttatiagafótu: .
K od go 1 kg..............................
Souchoug 1 kg......................... ................. « ■ -
Moning 1 kg............................
Mandarn 1 kg........................

Kawy u m  zaakamitg w smaku:
Karakas 5 k......................... ....
Nowa Granada 5 kg, . . . • . . . »  1 1 -
Kostarika 5 k g .' .....................
Ceylon plaAacy la 5 kg . . . . . . „ 1 6 -
Ceylon perłowL 5 kg. . . . .................17—
Kawy pa.one: 1 Łg. K 2 70, 2'90, 310, 3'30,
3 50, 3 80, 3 30 410. 4030 2 10

R r c t a  Płótno Kortzyńskfe
oraz weby śląskie I irlandzkie surowe i apretowane na bielizny wszelkiego 

* rodzaju oraz dla robót szkolnych i dra celów malarskich
P Ł Ó T N A  S Y S T E M U  t e * .  K N E I P P i .

1S1E1IZSĘ STOŁOW Ą B IA Ł Ą  1 M & ŁOM O W Ą
na 6, 9, 12, 18 i 24 osób. ,

— Ręczniki adamaszkowe '— Oliustki do nosa — ścierki — Maglowniki. —
B I L M /N i ;  ŁAM SSfĄ  W S iE L K IE C O  B O b lA J E .

F A B R Y m i  SIŁŁAf) S Z Y R IY K G Ó W . SZYFO N Ó W  - I  P E R - 
M AŁJ z fabryki Ki i€ M R O Ł E  A >SYNA.

KOMPLETNE W YPRAW Y ŚLUBNE
poleca po cenach fabrycznych f bez konKurencyi ,677 12 o

jttarya pranjs w Mewi* — TtyncH gldwtty 7.
P R Ó B Y  X A  Ż Ą 0 A 3 T E  jDARMO I  O P Ł A T N IE .

Clayton &  Shuttleworth L t d ., Kraków
Fabryka maszyn rolniczych —  poszukuje -

korespondenta
w wieku' lat 30— 40 władającego językiem polskim i niemieckim Pa­
nowie mogący się wykazać praktyką w podobnem przedsiębiorstwie mają 
pierwszeństwo Oferty tylko pisemne uprasza się nadsyłać Nieuwzgię- 
dnione oferty zostaną, bez odpowiedzi, , 3993 3 3

B a z a r  B r a j o a y
w Krakowie, Kynek główny 1. 20, róg ul, Brackie]

poleca wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wielkim wynorze.

Płoma na bieliznę i pościel, siołowiznę, rę~ 
czniki, chustki do nosa, drelicny i ścierki, 
a wszczególności ogólnie za najlepsze nznaae 
płótno wilamawickie. 2 ,8 1 8 o

KRAKÓW. UL. ZYBLIKIEWICZA L. 9. TELEFON 796.

fila  E e a te n la  m e d ia s i i^ Ł t ie iio
Lecznica cbirurgiczno - ortopedyczna.

Oryginalne aparaty Zandera. —  Girrnastyka lecznicza. —  Pracownia
dla sporządzania gorsetów, sztucznych kończyn, opasek przepuklino­
wych i t. p. — Leczeń io gorącem powietrzem. — Mięsienie. Elektry­

zowanie. —  A p a r a t  R ó n t g e n a .
SALA OPERACYJNA. -  POKOJK DLA CHORYCH

Leczenie garbów, skrzywień kręgosłupa i kończyn, chorób stawów 
i kości, gośćca, artrytyzmu i t, d 250 23 21

Zakład ofwarty od godziny 9—1 rano i od 4—S wieczorem
Dr Alfred Merz. Dr M ieczysław Staszewski. Dr Zygmunt M t e l

L B F  j U  f i l K f  porządnie utrzymany - 
L f l . J l l  W i f t f  jest ozdobą mężczyzny.

Do tego celu służy płyn „Grazya ‘
..Grazya" jest środkiem nadającym zarostowi 
formę wedle życzen.a, a jedno użycie wystar­
cza na 6—J 2 godzin. „Grazya" nie jest tłu­
szczem, nie wala ani plami, robi włos mięk­
kim, a zawierając w swym składzie nowe 
środki pobudzające porost, odżywia cebulki 
włosowe i porost wzmacnia. „Grazya" bywa 
sprzedawaną jedynie w flakonach W białem 
ka’'tonowem opakowaniu z maiką ochronną 
..palmą", po cenie K 1 za flakon. Ostrzega 
się przed naśladownietwami! W Krakowie 
oj nabycia u firm: Reim i Spółka, Drog. 
Fr. Zopoth. i Sp„ Drog. St. Tomaszewskiego, 
J. Nowak, fryzyer, w Rynku.

Gdzie niema na miejscu wysyła wprost za poprzedniem nadesłaniem kwoty 
K 145 Laborat. chem. E. Matuli w Radomyślu Wielkim. 3839 10 on przyrządzono podiug przopisów Dra O c ł k e r a

pieczywa
uą baidzo sn-aezne zdrowo, bardzo pożywne, ’a przytera bardzo tanie 

Spróbować następnjąjcgo przepiaa

P i e c z y w o  z d r o w o t n e .
10 dkg. masła, 10 dkg. cukrn, 4 żółtka, okołi 4 łyżek T ileli ubija aię na pianę. 

25 dkg. mąki pszenicznej miesza się z paczką proszku _ "ra  O e t k era  po 12 h i r-edzi 
się pr^ez sitko. Mąkc tę i białko ubite ifa pianę_ miesza ę z przyrządzoną masą, 
wkładi się do posmarowanej formy i wstawia do pr>ca I locze s.ę przez pół godziny. 
Dla zapachu dodaje się pół cy fy n y  pół paczki ukrii wanilinowego Dra Oo t k e r a .  
To pieczywo jest baidzo łatwe do trawienia dla dzieci i cl vch. Zawiera wszystkie 
części potrzebne dla ciała. W ciepł im mleku rozpuszczony kawałek ciasta jest przy 
jr-mneir. sma-znem pożywienien dla małych dzieci, rieczenie jest tak proste, że 
może się odbyn łć co dzień. r 2455

Dalszo przepisy można otrzymać na życzenie od Dra O o t k e r a  w Wiedniu IV.

reMcx!ti
„glace ‘ białe i kolorowe. Damskie i męskie para po złr. 1'25

poleca 2434 19 o

T E O F I L  jS Ę K T ir E J Ii
K r a k ó w ,  D łu g a  4  n a p m t i w  I z b y  h a n d l o w e j .

Pekoje aia przejezdnych
lub na czas dłuższy z utrzymaniem lub 
bez Krupnicza 10, II p. 229 4 4

■ iii] siekł Łiikioiiiuy
oraz uczeń do praktyki potrzebni do cu­
kierni W Nowaka w Bochni. 3948 8 8

PENSTONAt

im. S O B I E S K I E G O
dla uczniów szkół średnich z lepszych 
domów w Krakowie, nl. Stacłmwskiego 
1. 12, II piętro, przyjmie jeszcze kilku 
uczniów. (Zobacz ogłoszenie w numerze 

Z soboty) 3258 19 30

P a k ó J  J E A w u lc r s M
umeblowany jest do wynajęcia. Wiadomość: 
ul. Pędzichów 18. 3880 12 0

Paw  tciewirałe
białą, okr. klg. 2 kor,, długą kor. 2-40 
wysyła Antoni KEiuowicz, Lwów,

plac Halicki. 3997 5 10

M orele
la ;akości, wymyła w koszykach 5 kg. franko 
za zaliczką 3 kor., zaś przy odbiorze 100 kg 
uaraz 30 koron loko kolej Zaleszczyki, za po­
braniem Zaiząd dóbr Zaleszczyki, 4046 210

i dobrego czeladnika rymarsko-siodlar- 
skiego oraz 2 uczni przyjmie zaraz na 
dłoższy czas Franciszek Kiiliński, ry 
marż i siodlarz w Białej, plac Józefa.

4044 2 4

Poszukuj!! t o :
Kierownik mleczarni ręcznej lab paro­
wej; egzaminowany palacz kotłów; -ząd- 
ca administrator z Ks. poznańsk;ego, 
oraz korespondent władający językiem 
polskim i niemieckim. Nadto szuka po­
sady kucharr wykwalifikowany. Zgłosze­
nia przyjmuje Okręg. Urząd Pośredn. 
Pracy w Krakowie, Jabłonowskich 19.

4022 2 2

Fauck
uzdolniona w ekspedycji potrzebna do 
cukierni A lama Plasec&ingo, ulica 

Długa 12 , Kraków 3988 3 o

Na reum atyzm
gościec, postrzał (ischirs) i łamania poleca się 
uśmierzają-e nacieranie, od wiem lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordyno­

wane i przez znakomitości uznane 
Luumentuu. Gaultherlae compositum

z prawnie zarejestr, marką ochronną

„NŚ!RWóV“
chemika ńra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tar­
nopolu. Cena flakofiu 80 hai. —■ 10 flakonów 
8 koron nie licząc opanowania i franko. Ty- 
s ąco listów dziękczynnych do przeglądnięcia. 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowo. — Do 
nr bycia w każdej większej i^tece. względnie 
w apiecb chemika »<a Juliusz? F .a osa 
w Tarnopolu. W K r jb c w ie  do nabycia 
w aptece Wiszniewskiego. 41 31 0

i  Afóenza 
-szwajcarskie krzyłwy

z ostrzami do wymiany, 
są słynne w świacie ze °wej niezrównanej do­
broci, ostrośoi i pewności. Ponieważ są naj­
lepsze, przeto i ..ajtańsze. Zupełne poręczenie! 
Tysiące świadectw! Uważać dobrze na znak 
poręczenia . Arbenz11. Do nabycia w lepszych 
handlach, a hurtownie u labrykanta A Arbenza, 
Lausarue (Szwajcarya), 462 14 26

udzielają lekeyi osobnych i zbiorowych:

F r a n c u z  z wyższ. wykształ.

z wyźsz. wyKsztai. 

! V M e c  z wrższ wykształć

W t c c h  z wvższem wykształć. 
P a lió w , Fioryańsha 25, I p.

4028 3 10

g o s p o d y n i ę
_e świadectwami 1 długoletniej służby, znająca 
się na chowie drobiu, trzody i mleeznem go­
spodarstwie i t. d. ma do umieszczenia Biuro 
Rozalii Krassusaiej, Jagiellonsna 6, t p. 8987 3 3

ifl I!
z działu kolonialnego, biegłv w niemie­
ckim języku, z pięknem pismem, znaj­
dzie umieszczenie. Zgłoszenia pod Star­
szy pomocnik przyjmuie Administracya 

r  ̂ „N. Reformy". 4027 2 4

C k. Urząd pocztowy
w Przeglnl Dncbownej Doszukuje pomo­
cnicy pocżtowo-telegraficznej, osoby starszej, 
rutynor,„joj, z dobrą rekomendacją, na stało. 
Warunki umiarkowane. Nieuwzględnione ofer­
ty pozostaną bez odpowieuzi. 3933 8 3

Do sprzedania
maszyna parowa o sile 30 kom wraz 
z wszelkiemi przyb oiami, w bardzo do­
brym stania utrzymana- do ustawienia 
w każdem miejscu bez rządowej konce- 
syi. Bliższa wiadomość n fl*roy Ignacy 
Rajal i Syn, Kraków. 4013 2 15

Wózki
nowe ’ używane na resorach i zwykłe, 
powozy półkryte, wolant, tanio do na­
bycia n laKierniua S t . S u d jw i ń -  
s k l e g o  w  P o d g ó r z u ,  J ó z e ­

f i ń s k a  6 .  4039 2 6

Buchalter
rutynowany i doświadczony, oraz .amoistny 
korespondent biegły w korespondencyi polskiej, 
ruskiej i niemieckiej, zostaną latychmiist przy 
jęci do przedsiębiorstwa z działu że.aia we 
Lwowie

Oferty z podaniem referencyi ora: żądanego 
wynagrodzenia pod S .  Z . do Diun dzienników 
i ogłoszoń S Sokołowskiego, Uasaż Hausmana 
9, we Lwowie. 4020 2 3

l i  r o g u l s t a
z prawem do zarządu poszusuje posady. — 
Zgłoszenia pod „ i ir u y il» la "  nrzyjmnjo Ad-minia trący a „N Reformy". . 236 9 2

Fabryka do sprzedania
pod korzystnymi warunkami Potrzebny 
kapitał około 18.000 koron. Bliższej 
wiadomości udzisla pełnomocnik sprze­
daży: Juda Reichmann, Kraków, Woi- 
nica li,, ou 1—3 po poł. . 4024 2 3

L. 4166 4021 2 3

Sus tcsientfe,
Daia 14 sierpnia 1908 r. o go­

dzinie 12 przed południem odbędzie się 
w Magistracie miasta Bochni licytacya 
zapomoca - pisemnych ofert na budowę 
uzupełniającego budynku koszarowego 
na 7Q 078 koron 91 hal. obliczoną.

Warunki licytacyjne, plany i koszto­
rys wyiożone są w Magistracie w murze 
budowniczego miejskiego do przeglądu 
w godzinach urzędowych z wyjątkiem 
świąt i n iedziel. i

Wadyum wynosi 5 » /r  samy k o s z t o ­
rysowej. , ‘ ‘ ’

Oferty mają być p^ed rozpoczęciem 
licytacyi do Magistratu miasta BcchnL
wniesione.

Magistrat
Bochnia, dnia 27 lipca 1908.

Burmistrs 
D r  Maiss,

Gratis i Mo
9,/J wysyłam każdemu swój wielką bo­
j i /  gato ilustrowany polski ,-ennik z 

' przeszło 3000 odoitek dooryoh a 
I K m , tanich instrumentów muzycznych 

wszelkiego rodzaiu C. i k n~dw. 
dostawca H A N N S K O N R A D , 

f j  lCjlg.ll) Dom wysyłkowy wyrobów muzy . 
w k jggyr cznyoh w Briix Ni 464. 
Skrzypci dla początkujących już za K 4 81. 5 5C, 
6- —, 6-80 i wyżej, bmyczki po K —-Su, 1*—, 
1-40 1’80 i wyżej. Cytry harmonie itd. rów­
nież na skłaazio. hyzyna niema, b  wolna wy­
miana lub zwrot pieniędzy. 1407 60 60

B a z a r  E r a Jo w j
w Krakowie, Rynek główny 1. 20, rog ul. Brackiej, 

ooleca wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wiejkim wyliom.
Heble ogrodowe weraudowe, 1«- ,
żaki, Ł osze 1 walizki do podróży, 
kosza do miasta i dla drobiu, 
oraz wszelką, galanteryę koszy­
karską, “ - 2790 29 0

Z D iukam J Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellonbka 10. Rządca Srukattii L. K. Górsk'.


